
M 288 i 289. Kraków, dnia 20 Grudnia — Czwartek. Rok 1883.
„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i c wiąt uroczystych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
rnetnie:

Ne prowinoyi, z pmezyłką poeztową .
W Pańitw “ Niamieakiam . . . .
W m ie js c a .....................................
Oo Właeh, Froueyi, Anglii, Belgii,

Sowojwryi, Tureyi i innych krajów
Pajadynozy ouaer kosztuje 10  oentiw, z przesyłką pocztową 12  oentow. 

B ren-um ernU } •p rzy jm u je  się ty lko  za ca ły  mit śląc.
Listy s pienie‘lm r  i przekąsy pi mięłoś la prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się ,ad- 
«ytaś franci do Aiministraeyi Nowej R j formy w Krakowie.— L isty  reklamacyjne niećpiecję- 

tossane aie podlegają opłacie poeztowój. — Liftów nie frankowanych nie przyjmuje się. 
onistnów n a d s y ła n y c h  R e d n k c y a  n ie  z w r a c a .

I d r e .  H edakcyi 1 A d m in istracji — U lica tw . Jana S r  13.

rocznie: półrocznie: kwartalnie: miesięcznie:
24 ii. w. a 12 zł. w. » 6 zł. w. a. 2 złr. — es.
38 „ „ U  „ „ 7 n „ 8 „ -  „
30 „ „ 10 „ „ 5 „ „ 1 „ 80 „

32 „ „ 16 „ „ 3 „ „ 3 „ -  „

NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą

a a m l e j B C o w ą : i  dministri eya „NOWEJ REFORMY" i wszystkie urzędy pocztowe; 
m iejscow ą: Administracya Nowej Reformy, — Magazyn nowości F. A. Głrigara, — Han
del Nowakowskiej w Sukiennicach, — Handel Kuklińskiego w hali Sukiennie, Handel J. Baiera 
przy ulicy (Jrjdzkiej i Ludwióskiego w Ry_ku. — O gło“zen)a (inseraty) urzyjmrje Adnrni- 
straeya za opłatą od miejsca wiersza dr ''nem pismem (petit), za pierw .zy raz 10 et!, za każdy 
następny raz po 5 cent. N adesłane (na 3 stronnicy dzielnika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po oO ct. za każdy raz. O głoszenia do „R efo rm y “  (prospekta, eyrkularze 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 eent. 
od ICO „gzem. dla miejscowych prenumeratorów. — Należytośó uprasza się nap. sto nadeJae 
przekazem pocztowym. — O głoszenia i prenum eratę przyjmują.-We Lwowie Ag. „No
wej Reformy" w księgarni F. H. Richtera (Altenberga); — W  Tarnow ie handle: J. Delong- 
i Kamila Baum a; — W  Rzeszow ie księgarnia J. A. P e lla ra ; — W  P rzem yśla  han
del Leona Weissa i Spółki; — W  Tarnopoko księgarnia L. G ileczka; — W  W ied n iu  
pp. Haasenstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei 
i Wrocławiu) A. Oppelik, Strbeubastei Nr. 2 , R M -sse (także w Berlinie, Hamburgu, Mo
nachium i Norymberdze.) W  P aryża  Księgarnia Luiemburgska 3 rue det Grands Augustins.

Wczorajszy numer „Nowej Re- 
firm y“ został z nakazu c. k. 
Prokuratoryi państwa skonfisko
wany z powodu uwag o wygna
niu ks. Kruszki i o treści wyda
nego w  tej sprawie orzeczenia 
starostwa w  Brzozowie.

Wskutek tego wydajemy dziś 
podwójny numer.

Od Wydawnictwa.

Przy zbliżającym się Nowym roku upra
szamy Szanownych Prenumeratorów o ry
chle odnowienie przedpłaty, która wy- 
nor? •

Z odnoszeniem do domu: 
1 złr. 80 ct. 2  złr. 10 ct.
5 „ — „ 5 „ 90 „

10  „ — „ 11 3 60  „
iO  ,  -  ,  28 „ 60  „

Z  prs< syłką pocztową w K raju  i Monarchii: 
Miesięcznie . . 2 złr.
Kwartalnie 
Półrocznie .
Bocznie . .

W  Państwie Niemieckiem:
Miesięcznie 8  złr.
Kwartolnie “ „
Półrocznie . 14 „
Bocznie . 28 „

Miesięcznie
Kwartalnie
Półroeznie
Bocznie

12 „
24 „

Za granicą vo ogóle: 
Miesięcznie . 8  złr.
Kwartalnie . 8 „
Półroeznie 16 „
Bocznie . . 32  ,

PrenMneralę przyjmuje się tylko za cały mie
siąc. — Prenumeratę przysyłać nałoży przekazami 
pocztowcmi pod adresem: A d m in istracya  
Nowej R eform y, K ra k ó w , u l. i .  Jana  
N r. l i i .

M i e j s c o w i  p r e ń u m e i a t o r o w i e  mogą 
składać przedpłatę na Notcą Reformę albo w Ad- 
ministracyi, albo w A g e n c y a c h  wymienionych 
w nagłówku.

Tylko Administracya urządza przesyłkę Nowej 
Refom.y do domu pod wskazanym adresem.

W  sprawie wygnania Ks. Kruszki.

N o w i  p r e n u m e r a t o r o w i e  o t r z y 
maj ą  p o c z ą t e k  p o w i e ś c i  „Motory  
życi a" p r z e z  A u t o r a  „Marzyciel i  .

Zwracamy uwagę PP- Kupców, Prze
mysłowców i Rękodzielników na „ P r z e -  
w o d n i k  a d r e s o w y * ,  zamieszczony 
na ostatniej stronicy pisma, w którym 
c o d z i e n n i e  ogłaszamy ich firmy i adre
sy. Kto pragnie, aby firma jego w Prze
wodniku była ogłoszona, zgłosić się zechce 
do Administrac-yi N ow ej R efo rm y , ulica 
św. Jana Nr. IB na dole.

Orzeczenie Starosty brzozowskiego p. Foedricha, 
opiewa jak następuje:

L. 113.
Do

Wielebnego Ks. Szymona Kruszki
w Dynowie.

Gdym Wielebnego Księdza mojem pismem z d. 
4 lipea 1877 L. 85 p r , wskutek upoważnienia 
Wysokiego Prezydyim  Namiestnictwa z dnia 
1 lipca 1877 L. 5276 pr. zawiadomił, iż mu co 
do pobytu w Dynowie nie będę czynił dalrzych 
trudności, dodałem wyraźnie ostrzeżenie, że po
zorne to pozwolenie do pobytu w Dynowie tylko 
na tak długo ma być ważne, jak długo zacho
wanie się Wielebnego Księdza będzie tamże le- 
galnem.

W ciągu lat od tego czasu upłynionych mia
łem kilkakrotnie sposobność przekonać się, że 
Wielebny Ksiądz nL  tylko nie stosujesz się do 
wspomnionego warunku swego pobytu w Dyno
wie, ale nadto lekceważysz sobie przestrogi w tym 
względzie odemnie ustnie otrzymane.

Świadczą o tern nieustanne zatargi z każdo- 
czesnymi tamtejszymi wikarymi, którzy z winy 
Wielebnego Księdza prawie co roku się mieniali, 
jakoteż nieprzyjazne wystąpienie przeciw ducho
wieństwu ruskiemu, które takie sprawiło rozdra
żnienie, że ja sam musiałem się wdać w tę spra
wę, by spokój przywrócić, przy której to sposo
bności ponownie Wielebnego Księdza przestrze 
gałem od wszelkiego inieyatorstwa me tylko w 
sprawach, które nie mają styczności z obow ląz- 
kami duszpasterza, ale nawet w sprawach ducho
wnych, gdyż w^bec wyjątkowego położenia Wie
lebnego Księdza konieczną była jak najskrupula
tniejsza oględność w zachowaniu się w każdym 
kierunku.

Wszystkie te napomnienia i przestrogi wsze
lako nic nie skutkowały, gdyż Wielebny Ksiądz 
mimo takowych nie powściągnąłeś swej namię
tności przodowania w sprawach publicznych i jak 
nietrudny ztąd wniosek — nabycia popularności, 
na co mam dowód w Jego działalności przy za
łożeniu i prowadzeniu Stowarzyszenia św. Józefa 
w Dynowie. Nie byłoby zresztą w tem nic tak 
dalece złego, gdyż cele tego stowarzyszenia są 
nienaganne, gdyby nie kierunek nadany mu przez 
nieznającego istniejące w kraju przepisy przewo
dnika.

Wystarczy tu wspomnąć o zatargach, które sto
warzyszenie stacza z dzierżawcą propinacyi pi
wnej, i które nawet doprowadziły do zasądzenia 
zastępcy przewodniczącego trgo Stowarzyszenia 
Mateusza Kędzierskiego na pokątny wyszynk, a 
które źle licują z poważnem godłem, pod którem 
stowarzyszenie występuje.

Wszystko to by było wszelako może nie wy
starczyło do uzasadnienia surowszego wystąpiema 
przeciw Wielebnemu Księdzu, gdyby nie zaszły 
okoliczności, które w podejrzenie wprowadzają 
Jego zasady i sposób myślenia i wzbudzają oba
wy, co do użycia Jego wpływu na umysły mało 
wykształconej młodzieży rzemiuślniczej, jakoteż 
co do zamiarów, w których W. Ksiądz się tak 
gorąco ubiegałeś o popularność w tej warstwie 
ludności.

Moją uwagę w tym względzie ściągnęło wystą
pienie Wielebnego Księdza podczas pożaru, który 
w dniu 2 lipca r. b. zniszczył budynki gospo
darskie w dworze tamtejszym, gdyż przy tej spo
sobności Wielebny Ksiądz, w obecności żandar
ma Horbacia wyraziłeś się w sposób, który świad

czy o wielkiej nienawiści ku właścicielowi tego 
dworu. Nienawiść ta objawiła się jeszcze zjadliwiej 
w korespondencji umieszczonej w czasopiśmie 
Pszczółka Nr. 15 z dnia 26 lipca r. b., o której 
nie można wątpić, iź wyszła z pióra Wielebnego 
Księdza, gdyż w całem stowarzyszeniu św. Józe
fa, w imieniu którego ta korespondeneya wyszła, 
prócz Wielebnego Księdza, nie ma osob.dtości, 
któraby tak władała piórem, by mogła podobną 
korespondencyą ułożyć, jakoteż którąby sprawa, 
o której w tej korespondencyi mowa, tak blisko 
obchodziła.

Zestawiwszy wszystkie zachodzące okoliczności 
nabiera s;ę przekonanie, że Wielebny Ksiądz tak, 
jak objawiasz swoją nienawiść ku właścicielowi 
obszaru dworskiego w Dynowie, w danym razie 
jesteś gotów wystąpić przeciw każdemu dworowi 
broniącemu swoje prawo propinacyi, i że jesteś 
także gotów wszczepić w umysły owej młodzieży 
rzemieślniczej, której się Da przewodnika narzu
ciłeś, podobne, ani ze stanowiskiem kapłana, ani 
z obowiązkami dobrego poddanego, niozgadzające 
się zasady, które zatem mniej przystoją osobie 
z łaski tylko tolerowanej w kraju.

Orzekam tedy na podstawie § 2 ustawy z dnia 
27 lipca 1871 r. Nr. 88 dz. pp., że pobyt Wie
lebnego Księdza w Dynowie, ze względu na po
rządek publiczny, jest niedopuszczalny, i wywo
łuję go pod zagrożeniem skutków § 323 k. k. 
z państwa austryackiego z zakazem powrotu, 
pozostawiając Mu wolność obrania kierunku, w 
którym chce opuścić państwo austryackie.

Wzywam zatem Wielebnego Księdza, byś do 
dni 14 przedłożył swoje oświadczenie, w którym 
kierunku życzysz sobie być wydalonym, poczem 
zaopatrzony zostaniesz w potrzebny do tej podró
ży p a s z p o r t  p r z y m u s o w y .

Przeciw niniejszemu orzeczeniu przysłużą pra
wo odwołania się do wysokiego ck. Namiestni
ctwa wprzeciągu trzech dni po doręczeniu tako
wego.

Brzozów d. 26 października 1883.
C. k. starusta 

podpisano Foedrich.

Mamy dziś przed, sobą pierwszy numer pisma 
ludowego Niedziela, wy dawanego pod opieką Ma- 
c i e r z y p o 1 s k i e j. Zbytecznem byłoby pisać
0 potrzebie nowego pisma ludowego — samo 
porównanie okazowego numeru Niedzieli z in- 
nemi pismami ludowemi, jakie obecnie wychodzą, 
wystarczy, aby przekonać, ii założenie nowego 
pisma było konieeznem.

Pierwszy numer przedstawia się bardzo dobrze, a 
kierownictwo p. W i l c z y ń s k i e g o ,  który jest re
daktorem Niedzieli, opieka nad nią M a c i e r z y ,  
wreszcie środki, któremi pLmo rozporządza, a 
które jak w każdem tak i w tem wydawnictwie 
są niezbędne — utwierdzają nadzieję, iż pismo 
to odpowie całkowicie swemu zadaniu.

Spodziewać się zatem należy, że Niedziela znaj
dzie silne i gorliwe poparcie u patryotycznego ogółu 
naszego. Myluem jest zdanie, z jakietn zbyt często u 
nas spotkać się można, że nie potrzeba pism lu
dowych, bo... lud nie czyta. Przeciwnie — czyta 
on już, zwłaszcza tam, gdzie od dłuższego czasu 
istnieje szkoła ludowa. A jeżeli dwór, plebania
1 szkoła wspólnie działać będą, zdrowe ziarno, 
które zasiewać pragnie Niedziela, dotrze z pe
wnością do chat ludu.

Wzywając więc ogół nasz do usilnego poparcia 
pisma, musimy wyrazić szczere uznanie dla za
rządu M a c i e r z y ,  który wydawnictwem pisma 
ludowego uzupełnia i zaokrągla program prac

swoich — i niemniej szczerą wdzięczność dla 
marszałka Z y b l i k i e w i c z a ,  o którym wiemy, 
iż się niemało przyczynił do wykonania tego za
miaru, i osobistą interwencyą . pomocą usunął 
niejedną trudność, jaka dziełu temu stawała na 
przeszkodzie. Jest to niemała zasługa, którą każdy 
uznać musi, komu drogą jest oświata ludu.

W Gazecie Lwowskiej czytamy:
„Aby nie dać powodu do jakichkolwiek myl

nych interpretacyj lub wniosków, czujemy się 
w obowiązku oświadczyć, że korespondeneya 
z Wiednia, zamieszczona w sobotnim numerze 
Gazety pod znakiem (RJ, a donosząca o o ś w i a d 
c z e n i u  z l o ż o n e m  p r z e z  de p .  dr. G r o 
c h o l s k i e g o  w K o l e  p o l s k i e m ,  w s p r a 
wi e  d e c e n t r a l i  z a c y  i k o l e j o w e j ,  nie maj  
zupełnie charakteru urzędowego i pochodzi z pry- j 
watnego źródła". j

To oświadczenie urzędowej Gazety Lwowskiej 
w wysokim stopniu osłabia znaczenie relacyi o 
oświadczeniu Grocholskiego. Dlaczego urzędowy 
organ czuł się zmuszonym do takiego osłabienia 
własnych swych doniesień? Gzy dlatego może, 
iż nie są one zupełnie wierne i ścisłe? czy że 
zanadto angażują rząd i utrudniają mu jakieś 
w razie potrzeby wycofanie się? W każdym ra
zie oświadczenie Gazety jest bardzo silnem po
parciem tego , co pisaliśmy wczoraj, iż trzeba 
c z u wa ć . . .  czuwać „bezustannie".

W uczuciu tej potrzeby czuwania nad tą spra
wą, i dania raz jeszcze silnego wyrazu opinii 
publicznej — liczne grono obywateli postanowiło 
urządzić zgromadzenie publiczne, które się odbę
dzie w niedzielę d. 23 b. m. o godz. 4  po połu
dniu, w sali Rady miejskiej, a na którem przed
miotem obrad będzie petycya w sprawie decen- 
tralizacyi kolejowej, tudzież w sprawie przedłu
żenia przywileju kole Północne ces. Ferdynanda.

W tym samym przedmiocie pisze Dziennik 
P olski:

„Oświadczenie pana ministra handlu, że d o- 
t ą d  n i e  m i a ł  j e s z c z e  c z a s u  u ł o ż y ć  
s t a t u t u  o r g a n i z a c y j n e g o  d l a  z a r z ą 
du  g a l i c y j s k i c h  k o l e i  p a ń s t w o w y c h ,  
nie mogło zrobić wrażenia korzystnego, odpowiedź 
zaś zawierająca li powtórzenie przyrzeczeń da
wniejszych, mogła wprawdzie uspokoić chwilowo 
ludzi usposobienia optymistycznego, lecz wcale 
nie sprawiła zadowolenia.

„Według naszych informacyj usposobienie Kc- 
ła polskiego po sprawozdaniu pp. G r o c h o l 
s k i e g o  i J a w o r s k i e g o  (p. H a u s n e r a  nie 
było na tem posiedzeniu) da się scharakteryzo
wać następującemi słowami: „Skoro rząd powta
rza uczynione nam w maju przyrzeczenia i obie
cuje zorganizować w styczniu zarząd galicyjskich 
kolei państwowych — to poczekajmy do końca 
stycznia".

Dziennika ustaw i rozporządzeń krajowych wy
szła część XXVIII z d. 15 grudnia i zawiera: 
N. 72 ustawa z d. 17. listopada 1888 nadająca 
gminie miasta Biały prawo pobierania opłaty od 
psów, utrzymywanych w obrębie tój gminy.

K orespiiflfliicyajow B j Reformy"
L w ó w ,  17 grudnia.

( = )  Chociaż niektóre instytucye i stowarzy
szenia russkie z powoda wrogich Dam tendencyj 
nie mogą cieszyć się naszą sympatyą, mimo to 
niepodobna im odmówić uznania z powodu ich 
gorliwości i krzątania się około moralnego i ma- 
leryalnego bytu ludności wiejskiej. Żałować tylko 
wypada, że nasze instytucye, zakłady i stowarzy
szenia, które oblały sobie za cel również pod
niesienie sianu włościańskiego, nie wstępują w śla
dy stowarzyszeń ruskich i że zamiast szumnych 
odezw, mówek i frazesów nie przystąpią raczej 
do czynów, jak to n. p. uczyniła tutejsza Pada 
russka, w Domu Narodnym. Postanowiła ona 
mianowicie utworzyć osobny fundusz na zakupno 
gruntów dominikalnych i rustykalnych wystawio
nych na licytację, które to grunta następnie mia 
łyby być rozparcelowane i rozdane między wzo
rowo prowadzących się włościan gospodarzy. Za
kupno takich gruntów ornych, pastwisk i ogro
dów, ma się odbywsó w całej wschodniej części 
kraju; gospodarze zaś odznaczający się trzeźwo
ścią, pracowitością, prowadzący wzorowo swoją 
dziatwę otrzymaliby te grunta po części bezpła
tnie, po części zaś mieliby zwrócić Radzie rus- 
skiej tylko połowę ceny kupna. Fundusz na ten 
cel przeznaczony wynosi obecnie już 400 złr., a 
jeżeli dosięgnie cyfry 2000 złr. ma być akcya 
rozpoczętą. Nie można wątpić, że suma potrze
bna na rozpoczęcie akcyi, zbierze się rkrótce, 
albowiem myśl poruszoną przez Radę russką pro
pagują gorliwe ruskie pisemka ludowe, tłómacząc 
ludowi bardzo jasno, jakie osiągnie korzyści, je
żeli wspólnemi Likami poprze inieyatywę Rady 
russkiej. Obliczają one, że w Galicyi wschodniej 
jest 3 miliony ludu ruskiego; jeżeli każdy wie
śniak bez wyjątku złoży tylko 1 ct., naówczas 
zbierze się kapitał w kwocie 30.000 złr. a jeżeli 
co roku Bada russka będzie miała talią kwotę do 
dyspozycyi, to w przeciągu 10 lat obróci kwotą 
300.000 złr. a jakżeż wiele gruntów wystawio
nych na licytacyę przez rozmaite banki można 
zakupić za tę sumę i tym sposobem nie dopuścić 
obcych żywiołów do rozsiedlania się na tej ziemi. 
Widzimy więc, że myśl poruszona przez Raaę 
russką jest bardzo zdrowa i że łatwo da się w 
czyn wprowadzić, zwłaszcza przy energii, jaką 
odznaczają się stowarzyszenia russkie.

Z naszej strony, przed dwoma laty, przepro
wadzono bardzo rozwlekłą dyskusyę na walnem 
zgromadzeniu galic. Towarzystwa gospodurskiego 
na temat parcelowania wielkich obszarów dwor
skich, a dalej na temat kolonizacji wschodniej 
części kraju przez włościan z zachodniej Galicyi, 
którzy emigrują do A m eryki; mówiono wówczas 
bardzo wiele o ofiarności obywatelskiej, o pró
bach kolonizacyi, która miała oanieść już nawet 
pomyślne rezultaty, a ostatecznie rzecz cała skoń
czyła się tylko na czczej gadaninie i zgoła nic 
nie zrobiono. Łamiemy sobie także g^w y nad 
sposobem wydobycia włościan z paszczy rozmai
tej lichwy, ale wszystkie nasze pitny kończą się 
na bezużytecznej gadaninie, aż oto Rada russaa 
pracująca w cichości, wskazuje nam drogę, która 
prowadzi do celu, jeżeliby tylko praca podjętą 
została przez ludzi mało mówiących a natomiast 
gorliwych pracowników

Ta sama Rada russka wystosowała w tych 
dniach bardzo obszerny memoryał do minister
stwa oświaty w sprawie założenia we Lwowie 
ludowej szkoły z ruskim językiem wykładowym. 
Przebieg tej sprawy jest wam dostatecznie zna
ny. Przed rozpoczęciem już bieżącego roku szkol-

MOWA
rEFANA B USZCZYŃSKIEGO 

przy odsłonięciu pomnika
w M estre.

(Przekład' z włoskiego).

est to wielkim dla mnie zaszczytem wznosić 
i wśród tego szanownego zgromadzeń>a, na 
klasycznej ziemi tylu w iekich mężów.
;0 za niezliczona ilość najświetniejszych imion 
Łie się do pamięci, dla przypomnienia wiel- 
ei Ita lii1 Te nieśmiertelne imiona znajdujemy 
edzie; a one szczególnie wymowne są wtedy, 

fB-ladamy arcydzieła Wenecyi, gdy stoimy 
,b e c  naroau wolnego, szlachetnego, wspama- 
>, który stałym i pewnym krokiem idzie na
dze postępu.
Architekci, snycerze, malarze, artyści, poeci, 
Eofowie, statyśf., wojownicy — w o jscy  przy- 
nili się do wolności Ita lii, od skromnego ro 
nika aż do wielkiego króla, 
tzućmy okiem na kraj co nas otacza, w-zę- 
ł ujrzymy dzieła olbrzymów. Między archi- 
tami i rzeźbiarzami: Pisano, Rizzo, Lom ir- 
Brunelleschi, Bergamosco, Buono, Sanm cne- 
Sansovino, Palladio, Scamozzi, Da Ponte, Vit- 
,  Longhena, Soli, S anti! . Masegna Bon, 
J n \  Loopardi, Camelio, Aspetti, Cam;. igna, 
nazza Brustolon, Torretti, Ferrari, Oanoia!... 
;dzy malarzami: Giotio, Quincio da Murano, 
rarini Bellini, Antonello da Mess na Domc- 
o Yeneziano, Carpaccio, Giorgione, Giorann. 
U dine, Palma, Pans Bordone, Tiziano, Por- 
lone, Tintoretto, Badano. Veronesę, C&ravag- 
, Varatorari, Lazzarini, Tiepolo, Ricci, Giena- 
i, Oanaletto 1... To ojczyzna Dantego, Petrarki,

Torąuata Tasso!... To ojczyzna Palestriny, Per- 
golesa, Donizettiego, Belliniego, Rossiniego, Ver- 
di i ... Cały naród geniuszów 1

Ale to także ojczyzna męczenników tylu za 
świętą sprswę wolności 1

Ileż świętych imion 1... Brandiera i Moro! . . .  
Zambelli, Scarsellini, Oanall... To ojczyzna Maz- 
zmiego, Garibaldiego, Cavoura, Wiktora-Emma- 
nuela! . . .  Im to winniśmy, że tu jesteśmy ze
brani.

Gdzie tylko rzucić okiem, widzimy wzory pa- 
tryotyzmu i poświęcenia. Dla tego Polacy tak 
często odwiedzają błogosławioną ziemię waszą, 
gościnny naród wasz.

Italowie! My wiemy, co to jest ginąć za wol
ność i niepodległość. Ale przychodzimy tu uczyć 
się od was, jak umierać i żyć dla ojczyzny.

Cienie wielkich mężów waszych mówią nam 
o tem. Garibaldi, Cavour uczą nas. Daniel Ma- 
liin, Nicolo Tomaseo, Sirtori, Avesam!... „ J e 
d n o ś ć  i z g o d a ! "  — wołają do nas. „Opól -  
z c a ł e j  s i ł y ! "  {La resistenza ad ogni costo!) 
mówią nam.

Jest zapewne wielu pośród was, panowie, któ
rzy pamiętają tę wzniosłą rodaków waszych od
powiedź nieprzyjacielskiemu gubernatorowi, gdy 
spodziewał się uśmierzyć powstanie obietnicą ła
godnych rządów — „My nie chcemy łagodnych 
rządów waszych l — wołali wszyscy judnogłośnie. 
My chcemy, abyście poszli precz!"

Takie to są tradycje , które nas ku wam po
ciągają.

** *
Stosunki nasze z Italią Istnieją oa wieków. 

Najznakomitsi rodacy nasi kształcili się we wło
skich uniwerojtetach: w Padwie, w Bolonii, w 
Rzymie. Wielki nasz astronom Kopernik, był

uczniem akademii krakowskiej i uniwersytetu pa
dewskiego. Sławny mąż stanu, kanclerz, Jan Za
mojski , pobierał nauki w Padwie. Dotąd widać 
na ścianach tego uniwersytetu imiona i herby 
polskich uczniów XVI i XVII wieku.

Równo dwieście lat temu, Wenecya zawarła 
przymierze z Polską przeciw Turkom, grożącym 
wówczas ujarzmieniem całej Europy. Ten traktat 
stanął z królem naszym Sobieskim, za czasów 
waszego doży Marcantonja Giustimana. Gdy na
si przodkowie ocalili Wiedeń i całą niemal Euro
pę, wielki wasz admirał Francesco Morosini zdo
był na Turkach Santa-Maura, IPresessa, Gorone, 
Zarnate, Calamata, Navarino, Napoli di Romania, 
Modone, Patrasso, Lepanto, Ooriuth, Ateny.

L;vy, eo stoją u bram arsenału Wenecyi, przy
pominają zw iązek Polski z Italią.

W dziesięć lat później przyjmowaliście wspa
niale dostojną małżonkę Wielkiego naszego króla 
Jana 111, Maryę Kazimierę,

Na równinach Lombardy!, jeden z najsław
niejszych bohaterów naszych, generał! Jan-Hen- 
ryk Dąbrowski, tworzył polskie legiony dla oca
lenia nieszczęśliwej ojczyzny naszej, zawojowa- 
nej przez barbarzyńców, a potem tak niegodnie 
przez Napoleona I opuszczonej.

Na polach Italii, zabrzmiała po raz pierwszy 
patryotyczna pieśń nasza: „Jeszcze Polska nie 
zginęła póki my żyjemy!"

W R ijinie jeden z najznakomitszych wiesz
czów n aszych , Adam Mickiewicz, tworzjl w r. 
1848 legion polski dla obrony Italii.

Do Toskanii zbiegali się wówczas zewsząd ro
dacy nasi, ażeby walczyć za waszą świętą spra
w ę, która była naszą zarazem, jako sprawa wol
ności i prawdy.

Pod sztandarem Italii, pułKownik, dziś gene
rał Boldoni prowadził na bój Polaków, towa

rzyszów tych, którym dziś wspomnienie poświę
cacie. Walczyli razem Sadowski, Bielecki, Wy
socki, W agner, Zimmerman.

Tu wreszcie D e m b o w s k i  Teodor i M i s i e 
w i c z  Konstanty zaszczytną śmiercią zginęli

Cześć walecznym!
Sława narodowi, który czci obrońców wol

ności !

Od kończyn Syberyi i Kamczatki, od Kaukazu 
dc Zjednoczonych Stanów A m eryki, gdzie pod 
dowództwem Washingtona walczył nasz Wielki 
Kościuszko, do Savanah, gdzie poległ sławny 
Pułaski za niepodległość Amerykanów, cała zie
mia pokryta kośćmi polskiemi.

Obywatele Italii! To posiew wolności wszyst
kich ludów!

Obwiniają n as , żeśmy narodem burzliwym, 
rewolucyjnym 1 Jestże co bardziej niesprawiedli
wego ?!

Od pojawienia się na dziejowej widowni Pol
ski, aż do jej rozbioru, przez dziewięć wieków, 
nie znaliśmy ani rewolucyi, ani spisków, ani 
królobójstw. Przez ośmset lat broniliśmy całą 
Europę; byliśmy tarczą przeciw najazdom wszy 
stkich barbarzyńców!

W Polsce dojrzała wolność wprzód, niż w in
nych państwach. Drzwi nasze otworem stały dla 
wszystkich. Na dowód służą Izraelici i Teutoni, 
którzy tłumami przesiedlali się dc nas )d X III 
wieku i dawniej. Wolność sumienia była u nas 
zawsze szanowaLą. Gdy do Polski wprowadzić 
chciano inkwizycye, oparli się temu wszyscy: 
szlachta, a nawet duchowieństwo nasze. Gdy 
w wielu miejscach prześladowano protestantów, 
nasz Stefan Batory opiekował się nimi. Zawsześ- 
my bronili praw człowieka i wolnego obywatela.

To było dostateeznem. aby uzbroić na nas ci 
łą Europę. Zawiązano spisek, ażeby nas zn 
szczyć.

Zaczęto od zatrucia ducha narodowego. 0 
końca XVII wieku, zaraz po śmierci króla S 
bieskiego, niewdzięczna Europa narzucała iai 
ciągle uzurpatorów. Najprzód August II, potei 
August III, wreszcie Stanisław Poniatowski, k 
chanek Katarzyny II, posiadali Polską korom 
którą przemoc obcych dworów rozrządzała. Prz< 
sto lat wprowadzano zaburzenia do naszego ni 
rodu. W końcu rozebrano Polskę.

Gdzież jest tak nikczemny naród, któryby znieś 
mógł podobną zniewagę?

Gdy Polska została rozdartą, patrycyusze i pli 
beusze, arystokraci, szlachta i mieszczanie pul 
wali za bro.i. Generałowie: Kościuszko, Wodzii 
ki, Madaliński, tudzież wielb innych, szewc K 
liński, rzeźnik Morawski, stanęli na czele n: 
rodu.

Zostali pokonani! . . .  Lecz naród nie zginął
Mieszając religię z narodowością, Katarzyna 

zmusiła najokrutniejszymi sposobami pięć mili. 
nów katolików do opuszczenia wiary ojców Pc 
wiedz ała potem Europie, że to bvb „Rostanie 
jej r  i er ni poddani".

Za przykładem Katarzyny, poszli jej następcj 
i nie przestali takiemiż środkami wyna^adawń 
Polaków aż po dzień dzisiejszy

Aleksander I  oderwał d z i e s i ą t ą  część Po 
8k_Ł b— jak gdyby na szyderstwo, nazwał jedną pn 
wineyę „ K r ó l e s t w e m  P c l s k i e i n " .  Zaręcaj 
słowem cesarskiero, że nada konstvtueyę wszysi 
kim częściom ojczyzny naszej, pod jego panc 
waniem będącym. Słowa nie dotrzymaj.

Mikołaj I czynił co tylko mógł, aby ze szcz^ 
tem wyniszczyć naród nasz, sposobami, któryc 
najbujniejsza wyobraźnia objąć nie zdoła. Gd
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nego uchwaliłaJBada miejska, że jeżeli do której
kolwiek z istniejących szkól lodowych zapisze się 
co najmniej 40 uczniów, domagających się nauki 
w języku ruskim, naówczas mają w rej szkole 
być utworzone klasy równoległe z ruskim języ
kiem wykładowym; tymczasem, jak doniosłem 
w stosownym czasie, nie zapisało się nigdzie 
więcej nsd 8 uczniów i nie było dla kogo otwie
rać klas paralelnych. Ale Bada russka nie dała 
za wygranę i walcząc w memoryale sofizmatami, 
domaga się zniewolenia Bady miejskiej tutejszej 
do otworzenia ruskiej szkoły ludowej. Upartych 
trudno przekonać nawet cytrami.

Pumiędzy duchowieństwem ruskiem wre obe
cnie na nowo silna agitacya przeciw Zmartwych
wstańcom, Jezuitom itp. W ostatnich dniach od
był się zjazd duchowieństwa z całego dekanatu 
Perehińskiego. aa którym uchwalono wysłać do 
biskupa adminstratora ks. Sembratowicza, memo- 
ryał, przedstawiający w czarnych kolorach obe
cny j ta r  i położenie cerkwi ruskiej w Galicyi, 
prześladowanej przez misye jjzuickie, które co
raz więcej wdzierają się do Bpraw cerkwi ruskiej.

W stowarzyszeniu drukarzy tutejszych „ Ogni
sko “ odbył się wczoraj poranek pamiątkowy, ce
lem uczczenia pamięci Iwana Fiedoruwa, pierw
szego drukarza lwowskiego, dzisiaj zaś nasi nie
przejednani urządzili sobie osobną uroczystość, 
która demonstracyjnie rozpoczęła się „panechidą" 
(nabożeństwem żałobnem) w tutejszej kaplicy 
8chyzmatyckiej, a to z powodu, iż Fiedorow, 
m o s k w i t y n .  był schyzmatykiem. Wieczorem 
zaś odbywa się wieczorek muzykalno-deklamacyj- 
ny w Domu narodnym.

W a r s z a w a ,  16 grudnia.
Warsjuatotki D nieum ik , organ diejateli mo

skiewskich w Warszawie, przed kilku dniami za
mieścił olbrzymi frazeologiczny artykuł, którego 
treścią było wypowiedzenie nagany zagranicznym 
dziennikom polskiem. Kilka dzienników warsza
wskich, zrobiło nawet zaszczyt redaktorowi Dnie- 
wnika Szczebalskiemu powtarzając i komentując 
jego poglądy, chociaż wiedziano, że są to tylko 
echa pogiądow Apuchtina. Szczytem frazeologii i 
blagi moskiewskiej tego artykułu było wypowie
dziana po francusku, dla lepszego efektu zdanie: 
że wówczas nastąpi zgoda Moskali z Polakami, 
kiedy radości i boleści pierwszych, staną się ra
dościami i boleściami ostatnich. Do blagi i fraze
sów, tak nieszkodliwych, dawno już przywykliś
my; . a co było do przewidzenia, że każdy fałsz 
najbardziej przypada do smaku wszelkiego rodza
ju  polakożerców — i tutaj się sprawdziło. Organ 
osławionego Suworyna Nowoje Wremia najpierw 
podał w całości elaborat Szczebalskiego uważając 
go za artykuł a następnie, ponieważ Suworyn 
przywykł do dzierżenia steru postępowania wzglę
dem P r y w i ś l a ń s k i e g o  k r a j u  program 
swój kreśli w naczelnym artykule. Oklepane to 
rzeczy, i nie zwracalibyśmy na nie uwagi, lecz 
Suworyn lubuje się bardzo tern, że Dniewnik na
zwał wiadomości podawane przez zagraniczne 
dzienniki polskie „insynuacyami". Opierając się 
na tem orzeczeniu, jak na opoce, dowodzi, że 
wszelkie pogłoski i fakty o jakiemś „wynarodo
wieniu ruskiej Polski" są fałszem rozmyślnie 
szerzonym.

Zarzucając fałsz, sam popełnia bezczelność, 
twierdząc, że ani językowi, an* ludności polskiej 
w caracie nie dzieje się żadna krzywda. Ciekawy 
jednak jest końcowy ustęp etaboratn Suworyna: 
„Skoro przechodni, zatrważający peryod ostatnich 
lat przeminie, kiedy niebezpieczeństwo z jednej 
a nieufność z drugiej strony pierzchnie, wówczas 
nastąpi dla Królestwa Polskiego życie normalne, 
którego brak nie dozwala mu obecnie ściślej po
łączyć się z Bosyą. “

Przyznaje więc, że to co jest obecnie, jest 
'.normalnem, lecz jako gorliwy chwalca wszelkiej 
akcyi figur urzędowych, usprawiedliwia i tłuma
czy dzisiejszą samowolę moskiewskich satrapów 
w Królestwie, jakąś ad hoc wynalezioną fatalną 
koniecznością, która „zmusza" do prześladowań i 
tyranii. Nami zajmują się ciągle a opieka ta znie
wala ich zapominać o samych sobie, tymczasem 
w sferach urzędowych rosy.skich panuje taki roz
strój, takie rozdwojenie, taki chaos, taki brak 
wreszcie jasno wytkniętego kierunku, że sami 
urzędnicy Moskale, nswet wysoko położeni, nie 
wiedzą czego się trzymać mają i tylko niespo

kojnie śledzą, zkąd wiatr wieje? Na wydane naj
świeższe rozporządzenia spoglądają z pewnem nie
dowierzaniem, obawiając się je zastosować w pra
ktyce, bo się spodziewają innych najbliższą po- 
cztą. Czemu? Bo i w Petersburgu przy niedołę
żnym monarsze, ciągle ścierają się z sobą prze
ciwne prądy, a nie ma jak na teraz, ani jednego 
człowieka, któryby umiał stać się panem sytua- 
cyi, zawładnąć nawą państwową i silną dłonią 

'u jąć ster w swe ręce.
To jest powodem, że raz organa rządowe wy

stępuj ą z całą zażartością przeciw wszystkiemu 
co polskie, innym zaś razem, zdają się kierować 
duchem pojednawczym. W samem postępowaniu 
Hurki odzwierciedla się to ciągle.

Bząd wysłał swego przedstawiciela do Kuryi 
Rzymskiej w osobie Betuniewa, carewicz Paweł 
Alaksandrowicz składa Papieżowi wizytę — zda
wałoby się, że nastąpiło zupełne pojednanie z ko
ściołem; zdawałoby się, że rząd petersburski 
przyszedł do przekonania, że religia u ludu jest 
najlepszą bronią przeciw nihilistycznym knowa
niom. Tymczasem w praktyce pokazuje się zu
pełnie co innego. Księża, zwłaszcza na prowincyi, 
jak przedtem tak i dzisiaj, ścieśnieni są w swych 
prawach i nie mogą wykonywać swych obowiąz
ków, bo na każdym kroku satrapi prowincyonalni 
stawiają im zaporę. Biskup np przenosi lub usu
wa od obowiązków parafialnych księdza, bo ten 
był zgorszeniem wiernych — a rząd go prote
guje i nie pozwala ruszyć z miejsca, lub jeszcze 
mu korzystniejszą daje parafię. Zamiana kościołów 
lub ich zamykanie trwa ciągle. A jeżeli bisknp, 
lub proboszcz, pokrzywdzony w swych prawach 
jako kapłan, ośmieli się stawić opór — natych
miast taki kacyk grozi zsyłką.

Jeżeli fakta dokonanych bezprawi podajemy do 
wiadomości publicznej, to nie dlatego, abyśmy 
chcieli stawiać pod pręgierz pojed>ncze osoby, 
bo zaiste, często one nie są warte drukarskiego 
czernidła, ale aby potępić panujący system, a ra
czej jak na teraz, brak wszelkiego systemu i aby 
wykazać korrupcyę, fałsz w zastosowaniu istnie
jących praw i niemożliwość egzystencyi pod tak 
nikczemnym zarządem.

Kto cokolwiek tylko uważnie spojrzał na obe
cne społeczeństwo nasze i sięgnął okiem do głębi 
jego ducha, ten ani na chwilę nie posądzi nas 
nawet o zamiary konspiracyi rewolucyjnych, ten 
wie, że polityka nasza dąży jedynie do odrodze
nia się dachowego i ekonomicznego, praca i na
uka oto nasze hasła; że nie wahamy się nawet 
bolesne odsłaniać rany naszej przeszłości, aby się 
na przyszłość z nich wyleczyć we wszystkich 
kierunkach, i wszyscy, bez wyjątku tych, co nie
gdyś jak pasożyty swobodnie tuczyli się pracą 
maluczkich — rzuciliśmy się do nauki i pracy. 
I  na tem odrodzeniu wewnętrznem budujemy 
przyszłość naszą.

Taką jest nasza polityka na dzisiaj. A jednak 
rzucają nam groźbę, że Bosya, gdy zechce nabyć 
niemiecką przyjaźń, ma gotowy kapitał — a tym 
jest Kongresówka.

Zbliżenie się do Niemiec daleko byłoby gro
źniejsze dla Bosyi, niż poddanie Kongresówki pod 
rząd niemiecki dla n a s , bo my jako naród 
mający świetne historyczne tradycye, stojący 
daleko wyżej cywilizacyjnie od Bosyi, naród du
szą i ciałem przywiązany do swej ojczyzny — 
potrafimy prędzej oprzeć się naciskowi germani- 
zacyi, aniżeli Bosya.

Wszak żywe mamy tego dowody. Mamy tu do
syć Niemców, ale nie oni nas zgermanizowali, 
lecz my ich polonizujemy, podobnie jak każdy 
z Moskali, gdy tutaj parę lat pobędzie, przyswaja 
sobie nasz język i obyczaje, i szczęśliwym się 
czuje, gdy go przypuścimy w nasze kółku towa
rzyskie.

3#C —

W ie d e ń , 16 grudnia.
Na korytarzach gmachu greckiego podczas kró

tkiej sesyi ostatniej rozbierano przeważnie spra
wy kolejowe, ale zbłądziłby, ktoby przypuszczał, 
że to decentralizacya, organizacya przyszła kolei 
Transwersalnej i inne tego rodzaju gorąco przez 
dzienniki wszelkich obozów traktowane kwestye 
rozogniają namiętności posłów. Kwestye te są 
zepchnięte z porządku dziennego, przez magiczny 
środek, specyalnie austryacki „prowizoryum" — 
wszak to tylko prowizoryum! Któżby przypatry
wał się bliżej tema kwiatowi z góry na krótki

żywot przeznaczonemu?! pocóż dziś roznamiętniać 
się nad sprawami, które dopiero kiedyś rozstrzy- 
gniętemi być mają, truć chwile spokoju rządowi 
nam sprzyjającemu. Te kwesiye spią więc, roz
prawiano nad projektami kolejowemi, których tu
ziny z pod wilgotnych jeszcze ścian parlamentu 
nowego powyrastały, jak grzyby.

Będziemy tutaj mówić tylko o galicyjskich i 
Galicyę obchodzących, a naprzód o tym , który 
oczywiście najbardziej kraj obchodzi, t. j. o pro
jekcie kolei ze L w o w a  n a  Ż ó ł k i e w  do R a- 
w y, ewentualnie do granicy rosyjskiej. Stadium, 
w którem projekt ten obecnie pozostaje, jakkol
wiek obiecujące, jednak nie jest takiem , aby o 
przyjście do skutku tej budowy spokojnym być 
można. Niby rząd chce coś zrobić dla tego pro
jektu , kolej czerniowiecka niby także stara się 
umożliwić budowę i podjąć się j e j , ale z obu 
stron jest tu jakieś „niby", a rokowania z rzą
dem przeciągają się w nieskończoność.

Drugim projektem galicyjskim jest kolej z T ar- 
n o p o 1 a , przecinająca kolej Transwersalną, ku 
Głęboce, na granicy rosyjskiej z jednej, a ku Za
leszczykom z drugiej strony, trasę obecnie wy
pracowuje jakaś firma niemiecka, a koncesyona- 
ryusze in  spe starają s ię , ażeby rząd przyczynił 
się jednorazową subwencyą.

Trzeci jest projekt kolei ze Ś n i a t y n a  do  
H o r o d e n k i  ewentualnie ku Zaleszczykom. Tu 
również są starania, ażeby rząd się przyczynił .je
dną trzecią, a kolej czerniowiecka jedną trzecią.

Czwarty projekt, kolei z K o ł o m y i  d o P e -  
c z y n i ż y n a  z o d n o g ą  do  J a b ł o n o w a  
w celn podniesienia przemysłu naftowego, leży 
na stole kolei czerniowieckiej dotąd, jak słychać 
bez skutku.

Piąty projekt, i ten już bukowiński, kolej z B er- 
h o m e t u  do  C h l i b o k i ,  albo do Niepołoko- 
w i e c, zkąd dalej do Zaleszczyk na Wereszonkę, 
o tyle Galicyę obchodzi, iżby kolej ta pośredni
czyła w przewozie drzewa do Podola, a wywozie 
zboża w góry. Tutaj również czynią się starania 
u rządu i u kolei czerniowieckiej, ażeby się przy
czyniły do zbudowania.

Szósty projekt, także bukowiński, ale niemało 
kraj obchodzący, kolej z B a t n a  d o  K i m p o -  
l u n g  i J a k o  O e n  y, ewentualnie w połączeniu 
z koleją rumuńską do Cornulunciu z Folticen 
koncesyonowaną. Wobec faktu, iż ze strony wę
gierskiej wstępna koncesya budowy kolei z Mar- 
moros-Sighet do granicy bukowińskiej jest już 
udzieloną, wystarczy rzut oka na mapę, ażeby 
pojąć co ta budowa by znaczyła dla kolei czer
niowieckiej, transwersalnej, dla kraju i t. d. A je
dnak ten ostatni projekt doznaje najwięcej po
parcia ze strony rządu. Dlaczego? Jeżeli nie 
ustępstwem nowem dla W ęgier, to już niczem 
innem wytłumaczyć się to nie da. Minister han
dlu miał oświadczyć, iż udzieli pomocy w trze
ciej części potrzebnego na budowę kapitału , i 
projekt leży na stole kolei czerniowieckiej, która 
ze swej strony ma się oświadczyć, czy się przy
czyni z trzecią częścią.

Wątpić wypada, ażeby ministeryum handlu 
było w stanie udzielić pomocy tym wszystkim 
projektom, dobrze więc, by delegaci zastanawiali 
się wcześnie, którym przeważnego wpływu koła 
użyczyć. Spodziewać się należy, że projekta naj
potrzebniejsze dla kraju poparcie znajdą, że prze- 
dewszystkiem uzyska pierwszeństwo kolej ze Lwo
wa na Żółkiew do Rawy, zaś projektom wręcz 
interesom kraju szkodliwym wcześnie głowę się 
ukręci, zanimby dojrzały w znanej już formie ko
nieczności popierania rządu, który nam sprzyja.

«ś—•

Odessa, 14 grudnia.
Pułk lubelski narażony jest na ciągłe prześla

dowania. W pułku tym, jak donosiliśmy areszto
wano kilku oficerów. Niektórych z nich zawe
zwano do PetersDurga, odebrano od nich doku
mentu , udowadniające ich tożsamość, wypędzo
no ze służby i wypuszczono na cztery wiatry.

W powrocie do Odesy dwóch aresztował żan
darm i uwolniono ich dopiero po otrzymaniu 
o nich wiadomości z Odesy. Pułk ten wogóle 
uważają za „niebłagonadieżnyj" i mają zamiar 
przetranslokowania go na Kaukaz. Wojsku tak 
mało dowierzają, iż wartę wewnątrz kazamat N. 5, 
gdzie zostają polityczni więźniowie odbywają żan
darmi ; wojskowym zaś pod odpowiedzialnością 
wzbroniony wstęp do kazamat. Dla Polaków po

byt w wojsku staje się niemożliwym, chociaż pro
cent Polaków podejrzywanych o socyalistyczne 
knowania sprowadza się do minimum. Pułko
wnik lubelskiego pułku radzi tym, którzy poczu
wają się do najmniejszej winy podać się do dy- 
misyi. Radę jednak podobną słusznie uważa
ją  za pułapkę. Podanie się do dymisyi równało
by się przyznaniu się do winy. Jeden z ofice
rów Polaków , indywidum liche, przyjąwszy pra
wosławie, namawia kolegów do wstępowania w 
jego ślady. Ze sfer socyalistycznych, prócz no
wego aresztowania trzech osób, nie msmy nic 
do doniesienia.

Mimo zapewnień pokojowych, przygotowania 
a nas do wojny są widoczne. Z ministerstwa 
wojny i głównej intendentury zażądano telegrafi
cznie wiadomości o ilości prochu, znajdującego 
się w składach na południu Bosyi i o stanie 
wojsk, pod względem umundurowania i gotowo
ści do boju, konstytujących w wojennym odeskim 
okręgu. Podczas uroczystości gieorgiewskich ka
walerów, generał-gubernator B o o p, według słów 
jednego z uczestników, miał do wojska mowę 
w duchu wojowniczym, dodając, iż w marcu 
można spodziewać się wojny na pewno. Rcop 
miał jakoby powiedzieć: „Nie robiejtie, rebiata 
w martie budiet wojna". Ze źródeł wiarogodnych, 
dowiadujemy się, iż w Petersburgu misyję poko
jową Giersa uważają za nieudałą, mimo przeci
wnych twierdzeń dzienników rosyjskich, według 
tejże relacyi rząd rosyjski chciałby na jakiś czas 
zażegnać burzę wojenną, gdyż Rosya jeszcze nie 
przygotowana do wojny i w tym celu, jakoby 
car miał zamiar osobiście udać się do Wiednia. 
Podróż jednakże cara nie przyjdzie do skutku, 
gdyż ma ona wielu przeciwników w sferach oficy- 
alnych.

Kilka miesięcy temu do Odesy przybyło do stu 
wygnańców polskich z 186E r. uwolnionych je
szcze na mocy rozporządzenia cara Aleksandra II. 
Pozwolono im wrócić do Królestwa, lecz Hurko 
zabronił im pobytu w Królestwie. O szczegółach 
doniosę w następującej korespondencyi.

Mimo zawarcia u g o d y  z R z y m e m  pod 
względem religijnym nietylko nie nastąpiła u nas 
zmiana na lepsze, lecz przeciwnie pogorszyło się. 
U n i c i  zostają dotychczas na wygnaniu. Na Wo
łyniu między kolonistami Czechami szerzy się 
propaganda prawosławia i sądząc z koresponden
cyi, zamieszczonej w Kijewlaninie, rząd dąży do 
zupełnego uprawosławienia Czechów kolonistów. 
Z Podola donoszą nam, iż księża skazani naj- 
niewinniej przez miejscową administracyę na po
byt w klasztorze zostają tam dotychczas, mimo 
interwencyi biskupa. Za jakie zaś winy skazy
wano do klasztoru najlepiej dowodzi zdarzenie z ks. 
Zgierem, proboszczem latyczewskim, który został 
skazaDy na pokutę do Kapucynów w Winnicy na 
mocy donosu sprawnika, któremu ks. Zgier 
odmówił pożyczenia 500 rubli. Księża zostający 
na wygnaniu w Odesie jeszcze z 1863 r. dotych
czas zostają tu, chociaż niektórzy z nich zostali 
zesłani administracyjnie i nie udowodniono im 
żadnej winy. Jednemu z takich księży pozwolo
no czasowie udać się do Królestwa, jednakże mi
mo wszelkich z jego strony starań, nie może o- 
trzymać pozwolenia na dalszy pobyt w Króle
stwie.

Ruch ludności galicyjskiej w  r. 1882.

i i .
Stosunki urodzeń w Galicyi przedstawiają nie 

jedną ciekawą stronę. Wielkiej liczbie małżeństw 
odpowiada, jak łatwo pojąć, ogromna cyfra urc 
dzeń, która w ubiegłym roku wynosiła 48 na 
1000 ludności w ogóle. Tylko w jednej Bukowi
nie spostrzegamy taką samą liczbę, wszystkie zaś 
inne kraje austryackie nie dosięgają cyfry gali
cyjskiej. Tak na przykład w r. 1881 na 1000 
ludności było urodzeń: w Salcburgu i Styryi 80, 
w Górnej Austryi 31, Dolnej Austryi 36, w Cze
chach i Morawii 37, gdy w Galicyi na 1000 
mieszkańców w r. 1881 przypadało 43 żywouro- 
dzonyeb.

Ze względu na wyznanie mieszkańców wypa
da w Galicyi na 1000.

urodzeń 
Unitów 52*4
izraelitów 4 62  „
rzymsko-katolików 44 5 „
protestantów 37*7 „

Największą przeto względną liczbę uodzeń spo
strzegamy u Rusinów, a przewaga ta nad inne- 
mi wyznaniami, nietylko widzieć się daje w ogó
le, lecz powtarza się we wszystkich niemal po
wiatach. Im większą jest nasiadłość ludności rus- 
skiej, a więc w wschodniej Galicyi, tem procent 
urodzeń unickich bywa większy i powiaty na 
Podolu wykazują 54*4, w dolinie Dnie
stru 53.7 urodzeń na 1000 mieszkańców. To samo 
zjawisko spostrzegamy u ludności rzymsko-kato
lickiej. Zachodnie i środkowe powiaty Galicyi wy
kazują najniższą, wschodnie natomiast na Podolu 
i w krainie lesistych Karpat największą liczbę 
urodzeń, zawsze jednak płodność rzymsko-kato
lickiej ludności jest mniejszą od ruskiej.

Go się tyczy płodności izraelitów, ta jest bar
dzo znaczną, większą niż u katolików obrządku 
rzymskiego, lecz nie dosięga liczb względnych 
dla ludności unickiej.

Najwyższą cyfrę urodzeń u rzym. katolików 
spostrzegamy w powiatach: doliniańskim, stryj- 
skim, kałuskim, nadworniańskim, najniższą zaś 
w powiatach podgórskich: Nowy Targ, Grybów, 
Sanok i Nowy Sącz U unitów również najniższe 
liczby urodzeń przypadają w tych powiatach, tu
dzież w środkowej Galicyi, gdy natomiast w po
wiatach wschodnich występuje Skazat z 61.1, 
Złoczów 63.3, Tarnopol z 57.4 Zbaraż z 56.9 
urodzeń na 1000 mieszkańców.

Mówiąc o małżeństwach wskazaliśmy na ogro- 
n  na różnicę zachodzącą między liczbą zawiąza
nych związków małżeńskich przez żydów i chrze- 
ścian. Rzecz prosta, iż ro zjawisko musi jaskra
wię odbić się na urodzeniach. Z ogólnej liczby 
urodzonych w r, 1882 było 39.781 dzieci nie
prawego łoża. Z tej ostatniej cytry przypada na 
katalików 6013, na unitów 5634, na ewangeli
ków 67, ogromna zaś reszta 28075 na izraelitów. 
Gdy przeto na 100 dzieci obu obrządków kato
lickich wypada 5.0 (rz. kat.) i 4.3 (gr. kat.) 
nieprawych, to  u ż y d ó w  w i d z i m y  88.5  prc. 
d z i e c i  n i e p r a w e g o  ł o ż a  a t y l k o  11.5 
prc. p r a w e g o .

Bez izraelitów Galicya należałaby do krajów 
odznaczających się małą liczbą dzieci nieprawych, 
wskutek zaś urodzeń, pochodzących z małżeństw 
izraelskich nieprawnie zawartych, kraj nasz mu
si świecić nie zbyt pochlebną dla moralności 
a ogromną cyfrą dzieci nieprawego łoża.

Prócz większych miast, Kraków i Lwowa, 
gdzie spotykamy znaczniejszą liczbę dzieci nie
prawych, co się zwykle zdarza w każdem więk- 
8zem mieści enropejskiem, chrześciańska ludność 
Galicyi wykazuje bardzo małą liczbę dzieci nie 
prawego łoża. U izraelitów rzecz się ma przeci
wnie. Tak na przykład Fraków z okolicą wyka
zuje 80.4 prc., Lwów z okolicą 85.1 prc. nie
prawych dzieci izraelickich, a odsetka ta po 
powiatach d< sięga 98.7 na 100 izraelitów, co 
ztąd pochodzi, iż po miastach więcej zo
staje zawartych małżeństw przed rabinami, — 
arnżeli po miasteczkach i po wsiach. Podobnież 
i w zachodnich powiatach Galicyi, w których 
więcej wydarza się małżeństw żydowskich pra
wnie zawartych spotykamy mniejszą liczbę uro
dzeń dzieci nieprawych.

Ludność rzymsko-katolicka, mimo słabszej pło
dności, wydaje więcej dzieci nieprawego łoża a- 
niźeli ludność ruska, co inożna wytłomaczyć o- 
kolicznością, iż Polacy wschodniej Galicyi prze
ważnie mieszkają po miasiach, gdzie zawsze 
i wszędzie więcej przypada dzieci nieprawych 
niż po wsiach.

Z urodzeń prawego łoża w r. 1882 na jedno 
małżeństwo rzymsko-katolickie wypadło 4 .2, na 
jedno grecko-katoliekie 4.6, urodzeń. Liczby te 
wykazują znowu niewątpliwie większą płodność 
Rusinów, chociaż i rozrodowość Palaków jest bar
dzo znaczną.

U izraelitów na jedno małżeństwo wypadło w 
roku ubiegłym tylko 2.7 dzieci. Fakt ten wska
zuje, co już dawniej zauważyliśmy, iż prawne 
małżeństwa izraelickie dopiero w późniejszym wie
ku bywają zawiązywane i dlatego wykazują mniej
szą liczbę dzieci, jakkolwiek płodność ludności te
go wyznania jednakową jest z rozrodowością trzech 
innych wyznań chrześciańskich.

niektórzy Polacy mniemali, iż go ułagodzą po
chlebstwami, rzekł niegdyś do króla pruskiego: 
„Nienawidzę tych Polaków, którzy mnie unikają; 
pogardzam ty m i, co mnie otaczają"

Gdy podnieśli broń, nie mogąc już wytrzymać 
jego despotyzmu i niesłychanych okrucieństw W. 
ks. Konstantego, car Mikołaj wyrzekł te słowa 
w złości: „Może Polska będzie kiedy istnieć, ale 
Polaków w niej nie będzie".

Pewien generał-gubernator, cywilny i wojenny 
naczelnik prowincyi polskiej Wołynia, widząc raz 
szlachcica jadącego powozem z czterma końmi 
zawołał: „Ja was do tego doprowadzę, że czte
rech Polaków będzie jeździć na jednym koniu". 
Cesarz dowiedziawszy się o te m , hojnie go wy
nagrodził.

Aleksander II  przeszedł Aleksandra I  w chy- 
trości, przeszedł ojca w okrucieństwie.

Każdy słyszał o wielkorządcy Lnwy, generale 
Murawiewie. Nie był on jedynym. Podobnych 
do niego gubernatorów w Polsce, było mnóstwo.

W 1863 i 1864 roku, za powstanie powie
szono i rozstrzelano w i ę c e j  n i ż  t y s i ą c  
c z t e r e c h s e t  Polaków; zesłano do ciężkich ro
bot, na Sybir i n» wygnanie około ćwierć mi
liona, że już nie wspomnę o niezliczonych in
nych ofiarach.

Od rozbioru Polski aż do dni naszych, skofi- 
skowano Polakom tyle dóbr, iż ich przestrzeń 
wynosiłaby sześć razy tyle, co dzisiejsze króle
stwo saskie.

Aleksander I I I  (caf teraźniejszy), gdy jeszcze 
był następcą tronu, widząc raz zabawy i tańce pol
skiego ludu, którym był zachwycony, obróciwszy się 
do żony, wyrzekł te słowa: Jaki to piękny lud! 
Co za szkoda, że go trzeba wyniszczyć! “

Najsławniejsi dziennikarze dzisiejsi: Katkow, 
Aksakow, Suworin i in n i, nie przestają powta
rzać: „Rosya póty nie będzie spokojną, pokąd 
pozoBianib jeden Polak w Europie".

Tak! Rząd moskiewski jest najpierwszym i naj
straszniejszym nihilist%.

A Prusacy?
Przed dziesięciu laty pewien minister pruski 

powiedział w Berlinie w obec parlamentu do po
słów polskich: Wy, Polacy, musicie wszyscy zo
stać Niemcami, albo my was do żebraczego kija 
doprowadzimy".

Kilka tygodni tem u , nie w ięcej, pewien na
czelnik prowincyi polskiej, wielkorządca z ramie
nia carskiego, wyrzekł: „Mam nadzieję, że za lat 
dziesięć, nikt jnż nie będzie mówił po polsku".

Ach panowie! To tylko drobna kartka z ol
brzymiego tomu martyrologii naszej!

Jeszcze raz pytam : Gdzież jest naród tak po
dły, któryby to wszystko mógł znosić bez szem
rania , bez wołania o pomstę do ludzkości ?!

I Niemcy powiadają, że my jesteśmy niespo
kojnym narodem , ein unruhiges Volk! I  Moska
le, albo odstępcy, nazywają nas „ n i e p o p r a w 
n y m i " !

A Europa. . .  ach! nie mówmy o n ie j! Euro
pa w okowach.

Teraz , cóż widzimy ? Oto naród, który nawet 
nazwę sobie przywłaszczył nieprawnie, — naród, 
który przez całe wieki nazywał się M o s L a 1 a- 
m i, a przezwał się „ R o s y  a n  a mi "  na mocy 
u k a z u , — naród złożony ze stu kilkunastu ple
mion różnorodnych, mówiących pięćdziesięciu ro- 
zmaitemi językami i narzeczami niepodobnemi do 
siebie — naród nie mający w sobie ani jednej 
kropli krwi sławiańskiej — nagle przyjął nazwę 
S ł  a w i a n , także na mocy u k a z u !

A tak zwani uczeni, politycy, tolerują to i po
wtarzają !

Ale ten naród chce opiekować się południowy
mi Słowianami, prawdziwymi potomkami Sławian! 
Chce ich o s w o b o d z i ć ! . . .  Powiada, że to jest 
„ j e g o  d z i e j o w e m  p o s ł a n n i c t w e m " ! . . .

Czemuż nie zacznie od siebie? Czemuż nie 
zacznie od uwolnienia swoich poddanych, swoich

niewolników, w tem ogromnem więzieniu, które 
się nazywa R o s y ą ?

Wszak i my jesteśmy potomkami Sławian, po
dobnież, jak naddunajskie lu d y ! A z nami ob
chodzą się owi „cywilizatorowie", jak z drapież- 
nemi zwierzętami.

Naród ten , który się nazywa r o s y j s k i m ,  
i który mniema, iż jest nietylko cywilizowanym, 
lecz nawet „apostołem cywilizacyi", walczy zwy
kle „w i m ię  Boga " ,  — „w imię Chrystusa". 
Czemuż prześladuje chrześcian katolickich? cze
muż prześladuje chrześcian protestanckich, n. p. 
w prowincyach nadbałtyckich ? Dla czego prze
śladuje żydów wszędzie? Czemu toleruje u siebie 
pogaństwo i k i l k a n a ś c i e *  m i l i o n ó w  sek- 
ciarzy, wyznających religię najpotworniejszą, naj
ohydniejszą, przeciwną wszelkim zasadom mo
ralności , przechodzącą wyobrażenie ?!

Czy dla tego, że tylko p o ł o w a  mieszkańców 
tego państwa (po większej części pozornie) wy
znaje ofieyalną religię zwaną p r a w o s ł a w i e m ?  
I to ma być prawem do zakłócenia spokoju ca
łej Europie ? ! (

Czy dla tego , że d w a d z i e ś c i a  p i ę ć  mi 
l i o n ó w  tylko tak zwanych Rosyan, mówi języ
kiem pochodzącym od sławiańskiego, językiem na 
wpół zmieszanym z tatarskiemi wyrazami, języ
kiem przyjętym dopiero razem z ową „ p r a w o 
w i e r n ą "  religią, a rozpowszechnionym pomię
dzy ludem nie dawniej, jak w bieżącem stuleciu?!

Takież to są prawa do owego „ p a n s l a w i -  
z m u “ tyle głośnego, do tego p a n s l a w i z m u ,  
który byłby śmiesznym, gdyby nie był, jak miecz 
Damoklesa, zawieszony nad głową ludów ziemi 
całej.

Tak! My możemy być dumnymi. Byliśmy za
wsze przednią strażą niepodległych narodów — 
i jesteśmy!

Świadczą o tem krocie tysięcy mogił, gdzie 
pogrzebani nasi przodkowie, nasi bracia, którzy 
poginęli w nieskończonej walce z tymi dzikimi

barbarzyńcami w europejskich sukniach. Świadczą
0 tem groby pokrywające naszych bohaterów, 
którzy polegli w obronie własnej ojczyzny, w o- 
bronie praw człowieka, za wolność, za ludzkość 
całą.

Nieprzyjaciele nasi, ciemięzcy, mówią nam , że 
nie ustąpią ani jednej piędzi ziem i, którą wy
darli więcej chytrością, niż orężem. Mówią, że 
nie ustąpią ani jednej litery z ich mniemanego 
prawa nad nami, prawa nabytego bydlęcą siłą.
1 my nie nstąpimy !

Walczymy już więcej jak sto lat. Jesteśmy go
towi jeszcze sto lat walczyć, a nie zcierpimy te
go. aby cienie męczenników, bohaterów naszych 
powstały z grobów, obwiniając nas, że oni prze
lewali krew swoją napróżno 1

Nie mamy już broni! nie mamy siły fizycznej! 
Ale jest w nas siła niezwyciężona i wzniosła, 
która omyli najzuchwalsze rachuby.

Tę siłę my nosimy w łonie naszem , w miło
ści ojczyzny. To potęga, która niewidzialnym 
sposonem wchodzi w nasze dzieci z mlekiem ma- 
cierzyńskiem. To siła mocniejsza, niż wszystkie 
bagnety, niż wszystkie katusze, niż armaty Kruppa.

My nie możemy zapomnieć, że nasza ojczyzna, 
w dawnych granicach, ogarniała przestrzeń do 
c z t e r n a s t u  t y s i ę c y  mil kwadratowych. A 
tych ziem nie nabyliśmy mieczem, lecz zjedno
czeniem, u n i ą  d o b r o w o l n ą ,  w i e c z y s t ą ,  
ludów należących do jednego plemienia, bratnią 
jednością, środkam1 pokoju i miłości (mir i  luby).

My nie możemy zapomnieć, że wszystkie ga
łęzie jednego drzewa naszego narodu mają około 
t r z y d z i e s t u  m i l i o n ó w  ludności.

My nie możemy zapomnieć, że Polska rozcią
gała się od brzegów W a r t y  i O d r y ,  od źró
deł W i s ł y  aż do Dniestru, Dniepru, Niemna i 
Dźwiny.

Chcą nas poróżnić, podzielić, aby nas łatwiej 
pochłonąć jednych po drugich. Divide J  impe-

r a l  Ale wasz przykład, o! szlachetni Italowie, 
od tego nas ochroni.

I wasza ojczyzna była podzieloną. Metternich 
mówił często: Gdzież jest Italia? Italii już nie 
ma. Jest to tylko geograficzny wyraz.

Oto jesteście -u — ażeby świadczyć, że two
rzycie jeden naród spójny, wielki, potężny, wol
ny, szczęśliwy!

Zróciliście ogiomną ilość jarzm, zarówno może 
ciężkich, jak nasze, a doszliście do tego jedno
ścią. Sycylianie. Nespolitańczycy, Rzymianie, To- 
skańczycy , Wenccyanie i t. d. tworzą jedno cia
ło, jednę duszę: I t a l i a  ni !

Nie zrobimy żadnych ustępstw i pogardzać bę
dziemy tym i, którzy chcieliby je uczynić. W ża
dne układy z wrogami nie wd»my się; a okryje
my hańby piętnem tych wszystkich, którzyby do 
układów zniżyć się pragnęli — wszystkich, ja
kąkolwiek ich nazwa: p a n s l a  wi ś c i ,  u t y l i t a -  

/  u c i czy op p o r t u n i ś c i .  Tego systemu wy
ście nas nauczyli. I  tryumfujecie.

Równie też nie mamy praw? |/.rzec się ani je
dnej z wiekowych naszych dążności, gdyż nasi 
bohaterowie, nasi męczennicy rzuciliby straszne 
prz^kl-ństwó na odstępeów świętej sprawy.

Żyjemy { Nieprawdą jest, że Polska w grobie. 
Żyjemy. Świadczą o tem nasi wieszcze, n a s i  f i 
lozofowie, nasi malarze, nasi rzeźbiarze, nasi pra
cownicy na każdem polu.

Żyjemy, bo groby naszych męczenników wo
łają wielkim głosem i przypominają Europie 0 
walecznym narodzie — puklerzu wolności.

Te groby, te kości bohaterów Polski, to b o jj. 
ctwo nasze. To niewyczerpane źródło naszej przy
szłości.

Z tych kości powstanie mściciel. Ez ossibus 
ezoriare ultor I

Wenecya, Grudzień, 1883.
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WODA KOLOŃSKA
z bardzo przyjemnym zapachem wła
sne] destylacji, poleca „Apteka pod 

Gwiazdy"

Konst. Wiszniewskiego
2472 1 24 w K rakow ie,

gdzie również są do nabycia 
P e r f u m e r i e  f r a n c u s k i e  

i oryginalna W oda kolońska.

STa G w iazdkę
poleca S .  N lc m e tz , Kiakow, Sakiennioe 

Nr. 30 najlepsza ręome
MASZYNY DO SZYCIA

po SIS z ł r .  (cena zniżona) z 51etnią ęr »ran- 
cyą. — Opakowania i dostawy do koloi nie Jiozę. 

24 7 1 3

CACAO van HOUTEN
w proszku

zupełnie oczyszczonym i  rozpuszczalnym.
Ciwao ran  Houten jest produkcją nader po

żywną do poleoenia każdej familii, której na po
żywieniu zdrowem, strawnem, delikatnem i taniem 
zależy.

Poświadczenia najpierwszych chemików i le
karzy stwierdzają, że produkt ten odznacza ś i |:

1. najdokładniejszą < zystośoią, wolny zupełnie 
od tłuszczu;

2. niezmierną siłą pożywczą;
3. przyjemnym smakiem i aromatem!
4. oszczędnością z powodu jej taniości, skoro 

funt rzeczonego proszku wystarcza na ,100 
filiżanek;

5. bardzo łatwym i pojedynczym sposobem, tn- 
dzież szybkiem bardzo przygotowaniem do
użycia. I '944 10 27)

C. J. van Houten & Zoon
W e e s p  w  H o l l a u d y i

w większych ilościach do nabycia na całą Gali- 
cyę w domu handlowym

J. W ent zła w Krakowie

2392 5

Na Gwiazdkę piękne książl 
z obrazkami i 

różne zabawki poleca: Nakład E j l w .  
F e l t z i n i e n  w  C ie szy n ie , Śląsk 
anstryjacki. 2412 - 9

Katalog na żądanie wysyła gratis i 
firanko.

!! GWIAZDKA!!
i Dla o s i  dojrzał p  A

Przedmioty ozpobne, pr .ktycz- 
ne, w artościow e i użyteczne w ka-
żdein domowem urządzeniu, nabyć i 
można po cenach bardzo umiar- i 
k o w a n y c h  w N ow ym  Skła
dzie S r e b e r  p arysk ich ,
ulica Floryjańska Nr. 4, obok Ho- 

i telu Drezdeńskiego. 2403 4 10

Nadel i Jawerbaum.

W Kostkowicach,
austr., poczta i stacja telegraficzna 

C i e s z y n ,  ma do sprzedania dzierżawca 
ircyks. A lbrechta 9  bn ckai oryginał 
aych rasy kuhlandzkiej 14— 18miesięcz- 
aych i 2  Jałówki cielne bardzo piękne- 
5432 3 8 W ik to r  S te m ik n l .

L I Z  W Y
entow e, różnych  systemów angielskie, 
e n d e n k ie . oraz praw dziw e 24Ct> 9 20

9,H a lifa x “
każdą m ia rę  stopy, rów nież w szelkie 

ijbo ry  do ślizgania w  w ielkim  w yborze 
najtan iei w  han d lu  pod firm ą

A N D R Z E J SCH ULTZ
Rynek Nr. 32 to K ralouie.

Udziela się początków

jp t o  L n n H flP  i P f f i
nader przystępnej cenie. Wiadomość

Odznaczone srebrnym medalem zasługi na Wystawie przyrodniczo - lekarskiej w Krakowie w r. 1881, tudzież 
w Marburgu r. 1876, oraz aprobowane przez Towarzystwo Lekarskie Krakowskie. Srebrny medal zasługi na

wystawie rolniczo-przemysłowej w Przemyślu 1882.

ŚRODKI LEKARSKIE i TOALETOWE
WYKOBU

J Ó Z E F A  T R A t r e Z Y Ń S K I E G O
aptekarza „Pod K o ro n ą " w K ra k o w ie .

WINO CHINOWE I WINO CHINOWE z ŻELA
ZEM, uznane przez Towarzystwo Lekarskie, 
krakowskie, środek znakomity i wzmacniający 
w ogólności, a mianowicie w rekonwalescea- 
cyach po ciężkich 'chorobach, jak: tyfusie, 
zapaleniu płuo lub opłucnej, po płonicy, dy- 
fteryi, dalej w oeln podniecenia apetytu, tu
dzież w katarach żołądka i Liszek, w sucho
tach, obrzmieniu gruczołów, w niedokrewno- 
ści, błędnicy, w febrach długotrwałych, zwła
szcza u dzieci, wino chinowe zawsze błogie 
skntki wydaje. Cena butelki 2 zir.

WINO PEPSYNO WE, cena 1 złr. 50 ct.
WINO RUMBARBAR0WE, cena 1 złr. 50 et.
WINO PEPTONOWE, cena 1 złr. 50 ct.
WINO z NADFOSFORANEM WAPNA, oena 

1 złr. 50 cnt.
SYRUP BALSAMICZNO-ZIOŁOWY usuwą 

wszelki długotrwały kaszel, zaflegmienie, du
szność, chrypkę, plucie krwią. Cena 75 ent.

R0ZCZYN „LERASA“ zawiera w sobie py- 
rofosforan żelaza i sody, ktorj w niedokr“- 
wności, bledniey, osłabieniu całego organi- 
zmu, został oddawna przez najsławniejszych 
lekarzy za środek najlepszy uznany i zalecony. 
Cena 50 cnt.

PASTYLKI BAL8AMICZN0-ZI0Ł0WE. Usu
wają zadawniony i ncjuporczywszy kaszel, 
chrypkę, duszność, zaflegmieniu, wyschnięcie 
w gardle lub krtani. Cena 50 et.

P ASTYLK I SŁODOWE w kas.lu , katarze 
po 10 eentów.

ZIÓŁKA ANTIREUMATYCZNL i AuflGOŚĆ- 
C0WE, czyszczą krew, usuwają zastarzały 
renmatyzm, podagrę, gościec, dareie, łama
nie, bezwładność w rękach lub w nogach 
i t. d. 10 porcyj 1 złr.

ZIÓŁKA KARPACKIE usuwają kaszel dłu
gotrwały, katar pluć, astmę, dławienie w 
gardle, i t. d. Cena 40 centów.
EK TR A K T SZPILKOWY. Zaleca się jako śro
dek wvboi,r y dia wszystkich cierpiących na 
płuca astmę, brak powietrza i t. d. Sposob 
użycia następujący: płyn ten za pomocą przy
rządu rozpylony po pokoju, wydaje won nad
zwyczaj p o je m n ą  do oddycha ma, zupfełitn 
taka samą, jaką oddychamy w lasach sosno- 

zatem można sobie samemu tę won 
drzew szpilkowych w pokojach eo przyrządzie, 
zwłaszcza w zimie jest pożądanym. Cena bu
telki 1 złr. 50 cent. poł bntelki 75 eent 
Rozpylacz 2 złr.

BALSAM ZDROWIA jedyny środek, ulecza
jący wszelkie katary żołądkowe, zaflegmie- 
nia, odbijania, kurcze żołądkowe, brak apety- 
tu, uderzenie krwi do głowy, a ztąd ciągły 
ból głowy, hemoroidy, zawrót głowy. Oena 
butelki 1 złr. pół butelki 50 eent. Setki 
świadectw służyć mogą za dowod skutecz
ności tegoż balsamu, a jedne z ostatnich 
brzmią:

W ielmożny Panie  Dobrodzieju!
Dziękująo najuprzejmiej W ielmożnemu P a 

nu za przesłanie poprzednią razą 
zdrowia Jego własnego wyrobu tak  znako
mitego v. swych skutkach; upraszam  znow 
o przesłanie mi dwóeh flaszek .^ z a l ic z k a  
z zarazem upraszam  i upoważniam Pana  o 
ogłoszenie d la  szerszej Publiczności z moi 

podpisem co następuje: ^

„Ja weteran z r. 1830, mający l ł t  
bęuąc cierpiący na -latar ż» ąd^owy i hemo
roidy, używałem różny h środków, by*®? P° 
kilka razy w Mrrienbadzie, Karlsbadzie. * ra“ - 
zensbadzie; żadne z powyższych kąpiel tyle 
mi dobrego skutku nie sprowadziły, eo Bi 
zdrowia wyrobn WP. 1 'uję się w obowią5 n 
podać to do publicznej i.-adomości, najgoręcej 
polecając ten zbawienny i nieoceniony środek.

Kołomyja 4 Kwietnia 1883.
Z poważaniem

Seweryn Ostaszewski 
żołnierz z r. 1830, pnłku Karola Różyckiego."

Szanowny Panie Trauozyńshi!
Upraszam znów o przysłanie mi trzech 

flaszek pańskiego Balsamn zdrow ia, który 
otwarcie mówiąc z najlepszym skntkiem daje 
się używać w katarze żołądka, a co doznając 
na sobie od trzech miesięcy, staram się ró
wnież zalecać każdemn z moich znajomych, 
którzy ulegają tym przykrym cierpieniom.

Lwów dnia 24 Iii topada 1881 r.
Z poważaniem Michał Miączyński 

Ulica Ochronek Nr. 8 we Lwowie.

Wielmożny Panie Dobrodzieju!
Upraszam o łaskawe nadesłanie mi znów 

2 flakonów pańskiego Balsamu zdrowia za 
pobraniem poeztowem. P  rawdziwie powinni 
być WPanu wdzięczni wszysoy cierpiący na 
katary Żołądka za ten wynalazek bo skute
czniejszego a tak  łagodnego środki n’8 mia
łem w żyeiu mojem, ani będąc we Włoszech, 
ani we Francyi, ani w Prusieeh, słowem ni
gdzie, i to donoszę bez przesady. Nawet wody 
i iineralne, ani Hunijady, ani Karlsbad/kie, 
ani Miihlbrun, ani Sprudel eoś podobnego 
nie czynią, co pański Balsam zdrowia. Już 
w małej ilości użyty ezyni hominem t-zeźwym, 
lekkim, ból głowy znika i cedzień staje się 
zdrowszym, weselszym i silniejszym. Kto nie 
zna jeszcze pańskiego wynalazku, Tniechaj po
próbuje przez parę tygodni go używać, a po
twierdzi to, com doznał sam na sobie. 

Moszczan d. 31 Października 1881.
Z szacunkiem Ksiądz Krescenty 

kapncyn w Krakowcn, poezta Radymno.

EXPELERIN, działa otrzeźwiająco na osła
bione muskuły, usuwa zastarzały reumatyzm, 
gościec, darcie, ból w krzyżach, migrenę, 
ból głowy, fluksyą, kurcze żołądkowe 70 eent. 
i złr. 1 eent. 50.

ANTIHEMICRANIN. Jestto środek niezawo
dny przeciw najgwałtowniejszej migrenie, bolu 
głowy i newralgii. Sposób użycia : Skoro 
tylko ból głowy następuje zażyć należy na
tychmiast 2—3 pignłck antihemicranini a 
w razie potrzeby po upływie jednej godziny 
używszy znów 2 —3 pigułek ból głewy ustę
puje zupełnie. Ohcąo się jeszcze prędzej u- 
w ilnić od częstokroć gwałtownego bolu gło
wy, należy równocześnie natrzeć skronie po 
za uszami a nawet i wierzch głowy Allylem 
a ból głowy natychmiast ustępuje. Kto pery- 
odyeznie dotknięty bywa migreną, powinien 
dla przerwania następnych paroiyzmów jesz
cze przez następujące trzy dni do 2 pigułki 
Antihemicraninu nżjwaó, oodzień na czczo. 
Cena flakonn, 1 złr, 8u eent.

VERRUCIN, płyn niszczący odgniotki: sma
rując pędzelkiem odeisk przez 8 —10 dni sam 
później odpada bez użycia narzędzi ostrych. 
50 cnt.

A LLYL, niezawodny środek przeciw mi
grenie i newraigii. Sposób rźycia: Zwilży
wszy płynem tym watę pociera się takową 
silne jniejsua za i  i łu ;  "tron-e ' czoło, a 
w razie silnego bolu i wierzch głowy k .a 
razy, a wkrótce najsilniejszy ból migrenowy 
ustępuje w zupełności. Cena flakonn 1 złr.w.a.

PASTA PIĘKNOŚCI. (Creme de baute). 
Środek usuwający piegi, plamy wątrobiane, 
pryszcze, zmarszczki na twarz, wyrzuty skór
ne, węgry, czerwoność nosa, słowem jestto 
środek odmładzajucy i nadający cerze kolor 
jakby aksamitny. Ponieważ nie zawiera ża
dnych części szkodliwych, przeto z całą uf
nością używać ją  można. Cena 85 ct.

MYDŁO TOALETOWE, złożone z wyciągów 
ziołowych, nadające nadzwyczaj! \  białość i 
delikatność eerze. 25 eent. Mydło gliceryno
we płynne, uzna" a przez Tow. lekarskie jako 
znakomite i n« jz«codliwe, 60 cent. Jodowe 35 
cnt. Smołowe 25 eent. Siarkowe 25 cent. Kar
bolowe 25 cent. Mydło na wszelkie plamy tłu
ste. Cena 25 cent. Oleje! przeciw głU0h0cle. 
Cena 50 ot. Proszek niszczący pluskwy mo
le, karakony oraz wszelkie owady domowe; 
środek niez rodny. Flaszka 25 ct. puder nieI 
szkodliwy Blanche , Por je  z puszkiem 1 złr. 
Woda kolońska po 35, 70 ct. do 3 zj r paI 
nts do zębów 25 i 50 cnt.

WODA DO UST ochraniająca pucie się tych 
że, oraz niszcząca woń nieprzyjemną często 
się wytwarzającą. Cena 30 i 75 eent.

REGENERATEUR jest niezrównanym środ
kiem przywracający siwym włosom kolor pier
wotny, wzmacniając takowe, nadaje tymże 
nadzwyczajną miękkość i kolor połyskujący, 
nadto niszczy łupież tworzący się na głowie 
oraz pryszcze lub wyrzuty skórne usuwa. Za
leca się ten płyn dlatego, że przewyższa wszel
kie odtąd znane środki o tyle, iż przy innych 
prawie wszędzie użycie wskaznje, by włosy przed 
barwieniem myć w sodzie lub mydle a to wce- 
ln uwolnienia takowych od tłuszczu; gdy tym
czasem używając Regenetaeur staje się my
cie włosów zupełnie zbytecznem, przez p ro 
ste zwilżanie a po części nawet wcierąnie pły
nem tym w włosy takowe po 8 — 10 otrzy
mują kolor pożądany, nie farbując nadto skó- 
lub bielizny, jak to ma miejsce przy wielu 
innych środkach. Cena 1 złr. 50 et. 3 złr.

KROPLE, CUDOWNE od bólu zębów; kro
ple te można zakładać na wacie w ząb bo
lący, nadto natrzeć dziąsło i twarz po stro
nie bolącej oraz na waeie założyć do neha a 
gdy zacznie piee w uchu ból przechodzi na
tychmiast, również przez wąchanie tych kro
pli nerw zostaje uśmierzony. Cena 50 eent 
Wata uśmierzająca ból zębów 15 eentów.

OLEJEK TANIN0-Ł0PIAN0WY, rano podczas 
czesania należy olejkiem zwilżać włosy wcie
rając takowo silnie w skórę a zapobieży się 
dalszemu wypadaniu włosów, które następuje 
przez tworzenie się łupieżu, grzybków, wyrzu
tów skórnych, oraz po chorobach zapalnych, 
jak zapalenin płuc, tyfusie, wszystkich podo
bnych przypadkach zapomoeą olejku tanno- 
łopianowego, lub essenoyi tanno-łopianowój 
nietylko, że się wstrzymuje w zupełności dal
sze wypadanie włosów, loez porost tychże sta
je się o wiele obfitszym i bujniejszym. Cena 
olejku oO centów.

ESENCYA TANNO-ŁOPIANOWA. Skutki jej 
są te same, eo olejku tanino-łopianowego, lecz 
rożni się tern, że nie zawiera w sobie olejku 
tłustego, ale że jest to przetwór wyskokowy. 
Cena 80 centów.

CUDOWNY PLASTER KRAKOWSKI na
wzelkie zastrzałe rany i skaleczenia eena 4u o 
Płyn odwietrzająoy zepsute pywietrze przy 
epidemiach, jak  ospa, szkarlatyna cholera, ty
fus i. t. a. Cena 50 cent. Proszek desinfek- 
Cyjny, odwaniający natychmiast 20 e. Kit do 
li pienia szkła porcelany 50 ent.

WODY LEKARSKIE, przez Świetne Tow. 
lek. krakowskie uznane i polecone własnego 
wyrobn nadzwyczaj przyjemne do użycia a o 
wiele skuteczniejsze od wód naturalnych i o 
połowę tańsze m .anoi.i:ie: Woda z pyrofos- 
foranem żelazawym. Woda gorzka przeezy- 
szoząjąoa Woda litoma, Woda Vichy, Woda 
Jodowa, Woda Seloer La.

Powyższe środki utrzymują: w Pozna
niu Mankiewiez apt., we Lwowie Rueker apt. 
Mussil apt., w Bochni Reiss apt., w Bóbrce 
Międliński apt., w Brodach Kulak apt., w Bu- 
dzanowie Jasieński apt., w Chrzanowie Sporysz 
apt., w Ciężkowieach Zopott apt., w Dembi- 
ey Zauderer apt., w Grybowie Tulczycki 
apt., w Jaśłf Palch apt. w Krośnie Piek apt., 
w Krzeszowicach Rybacki apt., w Łańcucie 
Sehultz apt., w Mielcu Pawlikowski aptl, 
w Krynicy N itribitt apt., w Przemyśln Ma- 
szewski apt., w Rzeszowie Kalinowski apt., 
w Nowym Sączu Jakubowski apt., w Stanisła
wowie Macnra apt., w Tarnopolu Jamrugie- 
wiez apt., w Tarnowie Chodacki ap., Reid ap., 
w Wadowicach Kurowski apt., w Zydaczowie 
Bardasz apt., w Szczawnicy Jesierski apt. 
w Brzeżanach Hausberg, w Przemyślu Mań
kowski, w Brodach Inlaender. 1047-10

W od y m ineralne krajowe jakoteż i zagraniczne, oraz Apteczki homeopatyczne.
Na żądanie przesyła się cenniki franco.
Zamówienia za zaliczką pocztową.

J. B A J E R
w Krakowie, przy ul. Grodzkiej Nr. 15, w  domu J*go Goebla,

, poleca P. T. Publiczności elegancko i gustownie wykonane wyroby z bur-1 
i sztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, kamienia, marmuru i metalów, I

| 5 7 5 - f A B R Y K A  Z AŁOŻ ONA W  R O K U

5?5 !
C E S . K R O I ,  T -I r< K R Ó L

A U S T R Y A C C Y  I  f  " V  N I E D E R L A N D Z
NAD W ORNI DOSTAWCY. L g ’ " ' -  J  J o « n «  .n r .- - '  NADWORNI DOSTAW CY.

U i m
FABRYKA WYBORNYCH LI KI ERÓW HOLENDERSKI CH I

W  A M S T E R D A M IE .  i

Na Gwiazdkę!
2391 B 30poieca

Magazyn blawatny i konfekcyj 
damskich

»oUH > S • 32. W ICEN -
l£ P | Ł ,

N A Ś L A D O W A N I A  N A S Z Y C H  L I K I E R Ó W  B Ę D Ą  S Ą D O W N I E  P O S Z U K I W A N E  
C E N N I K I  P R Z E S Y E A M Y . N A  ŻĄDANIE. O P ŁA T N IE  

DLA DOGODNOŚCI SZANOWNEJ PUBLICZNOŚCI URZĄDZILIŚMY SPRZEDAŻ NASZYCH LIKIERÓw PRAW IF 
WE WSZYSTKICH MIASTACH GAUCYI, W HANDLACH KORZENNYCH, CUKIERNIACH I KAWIARM|Ach

cenie.
lica Ł o b z o w s k a  N r .  2 . 
ib w ieesór u  S .  T.

w południe 
2393 3 3

i s i i a r i  D. & F M E D L E I N A  ff  Krakowie
poleca się z wyborem

Kalendarzy na rok 1§S4
polskich i zagranicznych, powszechnych i za\vod"Wycb.

A lm anach de L oth a . — Tasclienbucli der graflichen H auser.
Taschenbuch der freiherrlichen lljiu ser . 2428 2 4

cybuchy 

z bursztynami, 
wiśniowe, tureckie 

badeńskie 

i z jaśminu, 

Wszelkie przybory do bilardów

jako to:
cygarniczki, 

fajki piankowe, 

laski, kije bilardowe 
szachy, arcaby, 

domina itd.

Wielki w y b ó r  p o r t m o n e t e k . .

Kręgle, Kule, Krlkiety.
Za dobry gust, rzetelne wykonanie roboty i przystępne ceny ręczy.

Skład Kas Ogniotrwałych,
1334 15 20

P rzez w ysoki rząd

K R Ó L A
Jego K r61. Mofeci

Szwedzkiego 
uprzywilejowany Dr. Fr. Lengiela

BALSAM BRZOZOWY
Już  sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli przebijam y pień. znanym  je s t  od niepam iętnych c ł k -  

8Ów jak o  najlepszy środek up iększający; jeżeli jednak  sok ten wedle przepisu wynalazcy przyrzą
dzonym zostanie w drodze chemicznej na balsam , w tedy nabiera praw ie cudownego skutku.

Jeżeli posm arujem y wieczorem  tw arz lub inne części ciała tym  sokiem, to już  na drugi dzień odpada 
________ prawie nieznacznie łupież ze skóry, k tóra przez to sta je  się b ielu tką i delikatną.________

Balsam  ten wygładza pozostałe na tw arzy zm arszczki i blizny z ospy i nadaje je j  młodociany barwę, 
cerze przyw raca białość, delikatność i św ieżość, usuwa w bardzo kró tk im  czasie piegi, plam y wy- 
trobiane, czerwoność nosa, pryszczki i w szelkie inne nieczystości cery. — Cena sło ika z opisem 

użycia 1 złr. 50 cnt. — , W  K R A K O W IE  do nabycia w aptece W . REDYKA.
1117 42

„DOM ZDROWIA"
koncesyonowany przez Wys. c. k, Namiestnictwo galicyjskie

Zakład leczniczy prywatny
r  M o r a  ora/ ol M i d j j  139

przyjmuje chorych obojej płci na wszelkie rodzaje chorób, w y 
konanie operacyj i t. d. (prócz chorób zaraźliwych i umysło
wych). PP. Profesorowie i Docenci Wydziału lekarskiego Uni
wersytetu Jagiellońskiego przyrzekli ZaKładowi swoje poparcie. 
Staranna opieka i wszelkie wygody zapewnione. Kąpiele w miej

scu.— P r o a p e k t a  na żądanie przesyła się.
Dla uniknięcia zawodu uprasza się o wczesne zgłoszenie 

się o pomieszczenie w Zakładzie. — Ustnych wyjaśnień udzieia 
każdego czasu w miejscu lekarz i właściciel Zakładu

2387 12 12 Dr. J .  G w i a z d o m o r s k i .

=©= =©=

Praktyczne podarunki na „GWIAZDKĘ" 
i na „NOWY R0K“

W nader obfitym wyborze, w nader eleganckiem wykona
niu, po najtańszych, cenach fabrycznych sprzedaje

firma:

w Krakowie przy ulicy Grodzkiej^Nr. 3. 

Materje jedwabne i Aksamity lyońskie 

Materje wełniane na Suknie i Okrycia. 

Flanelki, Sukienka i Chewioty. 

Barchany, P 0rkale i Schirlmki białe

Gotowe Płaszcze, Paletoty i Okrycia I

D n o  A n m n io  przyjmuje zamówienia na 
r r a L U W n i d  konfekcją damską.

Próbki ua żądanie franco.

Fortepian używany
w dobrym stanie jest do sprzedania w do

mu przy ulicy Sw. Tomasza Nr. 5,
I  piętro. 2435 2 3

DL BEYER 1 Spółka
Sukiennice Nr* 13 — 14

Naprzeciw kościoła Panny Maryi.
6 sztuk chustek do nosa z najmodniejszemi szlaczkami 60 centów.
6 sztuk chustek do nosa lnianych z eleganckiemi szlaczkami od 

złr. 150, 2-50, 3 - - .
6 sztuk białych lnianych chustek do nosa złr. 0-80, 1 -25, 1 50, 

2 - - ,  2-50, 3 - ,  do 4-— .
6 sztuk chustek do nosa z haftowanemi literami złr. 0*90, 2 ‘—.
6 sztuk ręczn:ków złr. 1-75 2-50, 3*—, 4-—.
6 sz tu k  s e rw e t p łó c ie n n y c h  a d am a szk o w y ch  o d  z łr . 1*50, 2-25,

3 - ,  4  - ,  6 - -
1 Garnitur na 6 osób biały lub kolorowy, najlepszy gatunek 

złr. 4 50.
Garnitury stołowe na 12 osób białe lub kolorowe od złr. 9.

K o s z u l e  d a m s k i e  złr. 1-10, 1-75, 250 .
K o s z u l e  d a m s k i e  w najlep. gatunku płócienne złr. 2-—, 2 50, 

3 — , 4 —, 5 ‘—.
K a f t a n i k i  d a m s k i e  złr. 0 9 0 , 140 , 1-75, 2-—, 3-50.
M a j t k i - d a m s k i e  złr 0 90, 2-—,
S p ó d n i c e  każdej wielkości złr. 1 7 5 , 2 50, 3 50, 5*—,
K o s z u l e  m ę z k i e  z najlepszego sziffonu złr. 1 40, 1 - 7 5 , 2  — 

2-50, 2-75.
K o s z u l e  m ę z k i e  z dobrego płótna złr. 3 .—, 3 ’50, 5 —.
K a l e s o n y  m ę z k i e  złr. l -25, l -50.
W i e l k i  w y b ó r  koszul i majtek dla dziewcząt i chłopców od 

2 do 14 lat.
1ji t u z i n a  s k a r p e t e k  m ę z k i c h  złr. 1 5 0 , 2 -— , 3 -—, 6 -—,
Ys t u z i n a  p o ń c z o c h  d a m s k i c h w  najlepszym gatunku białe lub 

kolorowe złr. 3 ’—, 4"—, 5 —, 6 "—.
M ę z k i e  i d a m s k i e  k o ł n i e r z y k i  j m a n k i e t y  w wielkim 

wyborze po n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .
6 s z t u k  d e s e r o w a n y  h s e r w e t  p ł ó c i e n n y c h  a d a m a 
s z k o w y c h  złr. 0 70, 1‘20, 1-50

Zamówienia z prowincji uskuteczniają się natychmiast.
Dokładny zd res:

31. Beyer i Spółka. 2465 2 6
Sukiennice Nr. 13 — 14f naprzeciw kościoła Panny Maryi.



8 Nr. 288 i 289. N O W A  B K F O R M A . Kraków 20 G4-udnh
Staraniem rycfawn'ctwa 

P Czytelni ludowej ? w Krakowie
świeżo opuściły prasę następujące dziełka i są 
do nabycia w wydawnictwie i we wszystkich 

księgarniach 2473 1 3

ILLUTROWANY SKARBIEC POLSKI
3erya I. (Dzieje Polaki w obrazkach dla małych 
dzieoi, napis k a wierszem Mary a I l n i c k a  i prozą 
X. N o w o s i e l s k i . — Dziełku to ozdobione 10 
rycinami i kilkudziesięciu drzjworytimi rysunkn 

najpierwszych naszych artystów.
Cena egzemplarza z rycinami kolor. 2 zł. 80 c. 
Na pięknym wel. pap. w trwałej opr. 1 „ 80 „ 
Na papierze cieńszym z ryo. nieki . I „ 40 „

H I S T O R T A  P O L S K A
od początkn dziejów aż do ostatnich dni naszych 
doprowadzona, prozą i wierszem napisana przez 
T N o w o s i e l s k i e g o ,  z dwuEłstn portretami 
znasomitych królów polskich, z dodaniem Geo
grafii dawnej Polski i Chronologii jetm aniw  i 
nozonych polskich. — Cena jgzempl. oprawnego 
w tektnrę 60 ct. (Jest to druga część Skarbca 

Pi uklego, osobną całość stanowiąca.)

NA m m n  GOSPODYŃ
p zniżonej cenie 

uabyć można bardzo praktyczne dzieło p. t.
KUCHNIA POLSKA

ezyli dokładną i dragą praktyką wypróbowana 
nanka sporządzania potraw mięsnych i postnych, 
tudzież przy ipoeabiania rc imaity-h zapasów spi
żarni, przez Józefa S c h mi d t a ,  wydanie 7, 1883. 
Książka ta złożona z blisko 300 stron Iruku na 
pięknym papierze. Cena 2 złr., za 1'50, z p ze- 

syłką pod opaską rekomendowaną 1'70 ct. 
Zamów.enia przyjmuję pod adresem 4. Nowo- 

leoki, Kraków, nl. Gertrndy Nr. 5.

Dom handlowy
pod firmą

F B . L E S E B T
w Krakowie p rzy  ulicy Sławkowskiej 

pod yankiem  
poleca po cenie za Jeden kilogram: 

Kawa Cejlon gruba loO , 160. 
l -74 i i  złr, perłowa 2 złr., Mok
ka złr. 2, Jawa 1 40, 1 7 0  i 1 ‘90., 
Malabar 2-80, średnie inne gatunki 
1-20 do 1-40. Ze średnich Kaw po
lecam gatunek na 1 -42 jako bardzo sma
czną. Herbata 3’50, 4, 4 ’50, 5 i 6 
złr.; kwiatowa 8 złr. wysiew ki 8 złr. 
Higdaly 140. Rodzynki sułtańskie 
80 c., duże 64 c. drobne czarne 75 c. 
Cyka*** 1 6 0  i 180. Pomar..łica y- 
kl 1*20. Marmulada z moreli 90 c. 
z mieszanych włoskich owoców 70 c. Wi
lnie suszone 80 c. Gruszki włoskie 
obierane suszone 80 c. Pruelki i  złr. 
na wagę, w pudełkach 1 ’20. Daktyle 
90 c., marokańskie 2 złr., w kartonach 
po Vs k. za karton 1 1 5 . Figi sułtań
skie 90 e t ,  sznurkowe 48 ct. Owoee 
włoskie w pudełkach lls k. 25 c. ł/e k- 
32 c. Kasztany 30 c. Marony 36 c. 
Cytryny 4 c. Pomarańcze 10 c.. 
Orzecby włoskie kilo 30 c., kopa 17 c. 
tureckie okrągłe 60, c., długie 80 c. 
W » Ł  kilo 50 a., do mielet ia tegoż znaj
duje się w handlu młj nek do bezpłatne
go nż/iku. Miód. praśuy. Opłatki 
Czekolada francuska i 1 odenbachska 
w różnych gatunkach. Wielki wybór sta
rych W 1 JS węgierskich, aujtryackieh 

hiszpańskich i reńsaijh.
Rom i Arak, Wódki i Likiery. 
G r e e k  zielony cukrowy łupany w pacz
kach V. Kilowych po 18 c. Soczewica 
łupana w paczkach */i kilowych 20 c. 
Majka ziemniaczana najpiękniejsza 

kilo 40 centów. 
Korniszony fu  windr. baryłka 1.10, 

‘/4 2 .—, najdrobniejsze ł/s 1-20 .

najgrubszej młodej lub 
J M O U I I H  atam e, w dościach po 
250 k. za 100 sulo o5 złr nie licząc 
skrzynki loeo dworzec kolejny wyżej 10 

kilo 68, niżąj 10 kilo 72 te.
S i . i wieprzowy najpiękniejszy

świeży w beczkach oko- 
ło 100 k. zs 100 kilo złr. 72, w mniej
szych po 60 kilo za 100 kilo 74 złr. 
nie licząc beczki, również loco kolej. 
W ilości nad 10 kilo 76, niżej 10 siło 

80 centów. 2463 3 3 
stare solone w skrzynkach 

O d U l U  p0 250 kilogr. za 100 kilo 
loco kolejj 74 złr., w mniejszej ilości 
kilo 80 c t  Śliwki prawdziwe v")śn,a- 
ckie słodkie w workach za 100 k. złr. 
25, 28 i 32, na drobną sprzedaż 30, 
36 i^45 centów. Powidła bośniackie 
znakomite w beczkach po 150 kilo za 
100 kilo 30 złr., na drobną sprzedaz 36 c. 
Sfawońskie w putniach po 25 kilo za 
kilo 25 centów. Farba woskowa 
w płynie na posadzkę Litr 35 centów.

D on l T M i  & Go. t  B o r t a
zasti puje na Galicyę wyłącznie

Józef Podlewski we Lwowće
ul. Sakramentek L. 4.

Skład komisowy W ip francuskich 
i Cognac ow  w  Krakowie: ul. S ła w 

kowska L. 10.
Cenniki na żądanie rozsyła się franco 

2467 2 3

Maszyny rolnicze
wszelkiego rodzaju poleca fabryka „ U m -  
ralh po cenach oryginalnych fabrycz
nych. — Skład w Krośnie u Jana 
Lazarowicza. 2464 2 3

• • • • •

* ZABAWKI
ł a m i g ł ó w k i ,  l a l k i ,

M U Z Y K I ,  
zabawki ruchliwe,

szable, Karabiny, puzony i t- d-
świeżo asortowane od naj
tańszych cen zacząwszy 

poleca

Wifhem Fenz

m

%
m
m
m
m
m
m
*
#
m
m

w  K rak ow ie.

złożoną z najnowszych i najmodniejszych przedmio
tów; poleca ją łaskawym względom Szanownej Pu

bliczności i o liczne odwiedriny uprasza
Drobne graciki od 30 centów zwyż.

Obstalunki zamiejscowe odwrotnie.
2466 2 2 Opakowanie nie liczy się wcale.
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WlI.HKI.ni FENZ
w  Krakowie

ma zaszczyt donieść, że urządził

W YSTAW Ę PREZENTÓW

N A D R Z E W K O ,  
l a t a r e c z k i ,

g-w jazdy,
aniołki i świeczki

otrzymał świeżo
i poleca

Wilhelm Fenz
w  K r a k o w i e .
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CUKIERNIA
WARSZAWSKA.

Na nadchodzące święta zaopatrzyłem moją c u k i e r n i ę  w wielki 
wybór cukrów do ubierania drzewek, oraz i drzewka już 
ubrane. Ciasta do kerbaty (Herbatniki funr, od 80 ct. do 
1 złr. Petifury 1 ‘20), dające się dłuższy czas przecaowa( Ciasta 
świąteczne, jako to : Torty fantazyjne i zwyczajne w kilkunastu 
gatunkach, Strucle z nakiem, przekładane, z masą migdałową i orze
chową, 5 fruktami, z konfiturani i na sposob warszawski, tak zwane 
„Warszawskie strucle". Wielki wybór konfitur i OWOCÓW 
kandyzowanych. Dostać także można na funty masy migdałowej i 
orzechowej. Zamówienia przyjmuję tak w miejscu, jakoteż i na pro- 
wincyi, wykonywując je  jak najpunktualniej.

Doznając dotąd względów Szanownej P. T. Publiczności, ośmie
lam się i nadal polecić łaskawym względom moje wyroby.

Z szacunkiem
2 4 7 4 1 5 Adam  Roszkowski,

cukiernik warszawski, Rynek Nr Łl.

J C e n y  u m ia r k o w a n e !
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Diisseldorfska Fabryka
MUSZTARDY STOŁOWEJ

i octn owocowego
w  K R A K O W I E  (Zwierzyniec)

produkuje prawdziwe i najdoskonalsze wyżej wymienione 
artykuły fabrykacyi Diisseldorfskiej po umiarkowanych 
cenach.

Wyroby tej fabryki otrzymały na wszystkich wysta
wach, na które były wysyłane, pochlebne odznaczenia, 
i mogły być dotąd tylko po wysokich cenach z zagranicy 
sprowadzane.

Dokładna i sumienna analiza ze strony ludzi fachowych, prze- 
dewszystkicm pp. lekarzy, tych czystych i zdrowych artykułów, jest 
dla fabryki bardzo pożądaną, gdyż ona może jedynie przekonać o 
niezawodnej i bezsprzecznej ich dobroci.

Do nabycia tylko we wszystkich handlach towarów 
kolouianych i delikatesów.

H. NIEMETZ,
S u k i e n n i c e  N r .  3 0 ,

sklep narożny od strony ratusza w Krakowie, poleca Szanownej Publiczności swój 
najdawniej istniejący równ.eż wszechstronnie znany jako najlepszy

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA.
UtTzynmjąc bez wyjątkn maszyny wszelkich najsłynniejszych fabryk zagra

nicznych, jestem obecnie w stanie oprzeć się wszelkiej konburencyi niskieirl ce
nami przy i_jlepszycn i eleganckich maszynach; ustawię najchętniej Szanownym 
Odbiorcom maszynę do wypróbow nia i porównania z innemi, będąc pewny, że 
doskonałością żadne inne moim maszynom nie dorównają. Załączam do każdej 
maszyny gwarancyę na lat 5.

Wypłaty przyjmuję ratami tygodniowemi po 1 złr., lub miesięcznie podług
umowyj gotówką odstępuję odpowiedni rabat, 

uiejscowyiih
Przyjmuję wszelkie naprawy maszyn do szycia po cenach umiarkowanych
Przy zamiejsoowyoh zamówieniach nie liczy się opakowanie.

2384 6 6 h nszaiiOnamem

H .  N i e m e t z .

Dnia 2 Stycznia 1884 ciągnienie promes
l o s ó w  m i a s t a  W i e d n i a .

Główna wygrana 200,000 złr.
Cena jednej promesy 2 złr. 50 ct. oraz znaczek stemplowy.

Losy j r o n m n  ja  cele i r o c z m e
2437 1 8ciągienie 28 grudnia 1883 r.

Główna wygrana 60,000 złr. w rencie złotej.
Cena losu złr. 2, —  Na 10 sztuk jeden los darmo

F . W eym am i et €o m p .
Bank- und Wechslergesellschaft. Wien I. Wollzeile 34.

W  f o r m a c i e  z w ię k s z o n y m ,  b e z  p o d w y ż s z e n ia  c e n y ,
Illustracya Warszawska

Biesiada Literacka,
redagowana przy współudziale pierwszorzędnych sił literackich i artystycznych.

Premium beiptotn-) portret olejny k g .  P .  S k a r g i .
Cena: w Warszawie rocznie re. 6 k. 50, półrocznie rs. 3 k. 25, kwartalnie 
rs. 1 k. 63; na prowincyi i w Cesarstwie rocznie rs. 8 , półrocznie rs. 4, kwar

talnie rs. 2.
Porti ty olejne A d a m a  M i c k l e s  i e z a  1 J a n a  I I I  S o b i e s k i e g o  dla prennuim .torów 

„Biestady po rs. 1 k. i 0 ka*dy. Na porto lub opakowanie, jednego lub kilku razem 1 60. 
A d r e a -  W ładysław Maleszewski, Wydawca i Redaktor „Biesiady Literackiej",

w Warszawie, Chmielni., Nr. 8 .
Prospekt na żądanie przesyła się bezpłatnie. 2419 2 6

W y d a w n i c t w a  z a b a w e k  p e d a g o g ic z n y c h
Przytuliska polskiego w Wiedniu

na wyłączny skład główny na Galicyę i W. Ks. Krakowskie otrzymał 
MAGAZYN GALANTERYJNY

Ig n a ce g o  M atusflkskiego
w KRAKOWIE, Rynek 24.

Ponieważ zabawki te wykonane są wyłącznie z charakterem czy&o 
narodowym i z nadzwyczajnym komfortem a pomimo to cena ich niższa 
od zagranicznych, przeto poleca się Szanownej Publiczności i pp. Kupcom 
takowe jako podarki na Gwiazdkę, gdyż wydawnictwa powyższe 
o wiele są odpowiedniejsze i pożyteczniejsze. 2427 3 3

PP. Kupcom odstępuje się stosowny rabat.
I

   ~  *

WażmefRl
Dla PP. Oficerów

w r e z e r w ie
abrania kompletne, .kłaCajaca się z płaszcza, 
surduta, b lu if  spodni, szabli, poiiećpe, kupli, 
c. ilta, czapki, teldbindy, krawatki, sześć kołnie

rzyków i c.wii par ręKaw.czek, tylko
144 zł. w. a.

P .z j obstalnnku wjzęj nad ió  złr. opuszcza
ny j t l9; -  Obstalunki z pręwineyi uskutecznia
my za nadesłanym miary centimetrowej i od
powiedniego zadatkn. 2366 14 24

Za przepisowy wyrób i dobry um eryał ręczymy

Schnlz &  Stachowicz
w Krakowie ulica ś. Anny L. 5.

P e w n a  p o m o c !  Z-> pomocą C.k» uprzy
wilejowanego środka „tj rbon-Genitalien-Dou- 
ch«u uleczyć można każdego (leczenie zewnę
trzne) na pewno i na zawsze, niekiedy po upły
wie 24 godzin, nawet w wypadkach, gdzie nic 
ńie pomagało w długoletniej bezsilności. P rzy 
jem ne i nieapostrzegalne leczenie, zupełno wy
leczenie bez szkodliwego drażnienia. Świadec
twa najznakom itszych profesorów i czasopism 
lekarskich, przekonywające zalecenia lekarskie 
i pism a dziękczynne radykalnie wyleczonych 
doradzają każdem u sprowadzenie sobie „Carbon- 
Doucheut zapew niających trw ałe skutki. Cały 
kom plet z objaśnieniem  sposobu nżycia kosztuje 
5  z ł r «  8 0  Ct* D yskretna przesyłka i opa
kowanie nie dają poznać zawartości.

Skład główny 0. k. uprzywilejowanej „Car- 
bon-Douche1 u p. J .  K .  B u s b a u m a ,  
Wiedeń, II, Ferdlnandsstrasse 25.

2344 i  6

T y lk o  praw dziw a Dra P0PPA

woda anaterynowa do ust
jest najpewniejszym ś r o d k i e m  leczni
czym przeciw lekkiemu zakrwawieniu 
dziąseł, reumatycznym bólom i tw orze

niu się osadu na zębach.

Wielmożny Pan J. G .  PO P, c. k. 
nadw. dentysta ir Wiedniu, Scadt, 

bugnergasse 2.
Rozmaite środki lecznicze nie były w Jtame wy* 
leczyć mnie z ciągłego zakrwawienia dziąseł, reu
matycznych bólów zębów i ciągłego morzenia 
się os.tdu na zębach,' aż wreszcie spróbof 
zachwalanej a n a t e r y n o w e j  w n y  d o u s t ,
która nie tylko powyższe słabości usunęła, lecz 
także zęby moje „akby na nowe ożywiła i odór 
tytoniu wygubiła. Słnsznie więo udzielam niniej- 
szem publicznie tej wodzie do zębów i ust nale
żną pochwałę, a wynalazcy najczulsze podzięko

wanie. 12ol 4 5
Wtedeń. B a r o n  v .  B l u m a u  wł. r. 
.-ikli ny moich preparatów utrzymają w KRA

KOWIE pp.: W. Redyk apt., P. Sobierajski apt.. 
A. Siedlec! i apt., bracia Barach, K. WiiznieM iki 
apt., J. Za, latalski, W. Fenz, E. Stocmar apt. 
J. Tra_cŁynski apt. „poa K oroną",,’ Dylski apt., 
E dadlerapt., H. Markiewicz apt., J  Nowakowska 
Sukieumce Nr. 29; tudzież wszyscy aptekarze, 
han Ib perfumeryj i galanteryjne <-.L«.odn Kra
kowskiego, Galicyi i Bukowiny.

WINO
z najlepszych winnic białe i czerwone 
węgierskie, austryackie i wszelkie ga

tunki win zagranicznych

na butelki i beczki
poleca po bardzo umiarkowanych cenach 
dom handlowy i właściciel winnic szla- 

chet'.fcn  w Szegih przy Tokaju.
H .  E R I T & C M  w Krakowie.

2471 X 3

M p T f l j o  niższych szkół realnych luli 
“  gimaazyalnych przyjmie na 

praktykę cukiernia Jana Bau
mana w Bachni. 2469 1 3

M A G A Z Y N
pod firma

M n i e  A n n a
otrzymał świeży transport 

Kwiatów, Koronek, Kapeln- 
u y , Czapeczek zimowych.

Przyjmuje również wszelkie roboty wcho
dzące w zakres toalety damskiej, wyko- 

nywając szybko i punktualnie. 
Roboty wysyła franko. 2 4 3 1 3 3

P I W O
w  b u te lk a c h  i w  b e c zk a c h

O K O C I M S K I E
Exportowe i Marcowe.

I *
poleca Szanownej Publiczności

mai Fina fraMep i iatraataeto 
J . B IP P E lt

w Krakowie, ulica Sławkowska. 

■ ■ n n n n n n B H r '5j-

ji Najtańszy i najlepszy przy- 
\ 1 szloroozny kalendarz.

Właśnie wyszi d ł i polecamy każdemu
ICCOGNł

w me wyszedŁ i polewamy każde

a KALENDARZ .
' 1 poluki, ruski i astr. go- W 
‘ spodarskl ilJ ustr. na rok ^  
1884 z IO  wiekiem i artysiycz- cł 

nie wykon, rycinami i portret, g  
Cena tylko 30 ct. 

Prrnum eratorzj Nowej Reformy « 
nadsyłający do mej księgarni po- ^  
wyższą kwotę za przekazem  poczt, il 
otrzymają Kalendarz franko. — Do

  R*«ię6“r* i^w dawca w Krakowie. ^

i r  3P K E l  W  O  D  I N Ii: A D R E S O W Y;
A 5 I  E K I :

REDYK Wiktor, ,.F id  Baranjdcm“, Mały Bynek. 
TRAUCZYNSKI Jśzof, „Pod trzema Koronami", 

(ił. Rynek 22.
WISZNIEWSKI IL, .P od  Gwiazdą". uL Floriańska.

A S F A L T :
WASILKOWSKI Zygnunt, ul. Szlak, L. 20, 11 p.

BANDAŻE wizelk. rodzaju w wielkim wyborze. 
J. CZYNC1EL SYN, CM. Rynek 1. 4.

BLAWATNE TOW. i KONFEKCJA DAMSKA;
SCHWARZ H w y k , (ik l id płótna i stołowej bie

lizny) ulica 1 iro d s n  1. 18. 
jOMAEWSKI Ig u  .y, ul. Grodzka L . 3.

BKOŃ i PRZYBORY MYŚLIWSKIE: 
HCFELMAJER C , (tkł. galanter.) Sukiennieo 16.

C U K I E R N I E :
KNOw IAKOWSKI J. K., «l. Florjańska.
KKElJ Jas, przy oh«y_PlorM skicj L. 33. 
MAURIZIO P. (d. Rsdolfl), lini* A - B  
REHMAN I HENDRICH, S u u en n ic .
ROSZKOWSKI Adam, Gł. Rynek i róg Szewskiej.

D R U K A R N I E :
-MMARNA ZWIĄZKOWA, uL ś. Jana L. 13.

FABRYKI PO JAZDO W i SANEK: 
MEISSNER Adolf, Kleparz 4, dom własny.

FABRYKA DZIUREK GUZIKOWYCH: 
J0NAS T., ulica ś. Jana Nr. 6.

jFABRYKA WYROBÓW KAMIENIARSKICH. 
H0CHSTM Fabian, ul ś. Gertrudy.

HANDEL KOL., WIN, DELIKAT. i WÓD MIN. 
HAWEŁKA Antoni, „Pod Palmą" Linia A—B.

HANDLE KOLONIALNE i DELIKATESÓW: 
KARAŚ Mloh:>ł, (restaur. i piwiar.) Mały Rynek 7. 
MIKA Jan I SPÓŁKA, „Pod Aniołkiem" Gł. Rynek 

(Krzysztofo ry).

HANDEL KOLON, i WIN:
JANIGA JP Linia A—B, (dom własny)

INTROLIGATORZY:
WÓJCIK K., Plao Panny Maryi 8, (roboty, książ

kowe i galanteiy.no.
J U B I L E R Z Y :

SŁOWACKI Wacław, Gł. Rynek i róg Brackiej. 
PI ATK IWSKI F., Szewska 1. 4, aom Armółowicza

KANTORY WYMIANY:
RAP0P0RT Józef, (komisowo-weksL) Gł. Rynek, 

linia A—B.
K S I Ę G A R N I E :  

BARTOSZEWICZ K., Rynek, Hotel Drezdeński, 
(tanie wydawnictwo klasyków polskich). 

KRZYŻANOWSKI S. A_ (Skład i  wypożyczalnia 
(Nut m<u.A Rynek, linia A—B.

LEKARZE - DENTYŚCI:
DŁUŻYŃSKI Jan, ul. Floijańska 12, I. p., jordy 

nuje od 10 rano do 5 po południa.
BOEBEi. Karol, Dr. ir^d., Docent Uniw. Jagiell.

MAGAZYNY NOWOŚCI:
FLVZ W libeir, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 

Rynek 9.
JAN FISCHER, w P a ł a c u  S p i s k i m ,  Gł. Rynek.

ul. Franciszkańska 1. 10, ordynuje od 10 rano FEINTUCH Leon, Sukiennic* 
do 3 popołudnia. ! GRI6AR F. A., Rynul gł. L. 44, Linia A - B .

HREBENDA Władysław, drd med., ordynuje co- BUDNiCW Józe<- (d-wniej C. Wleozorek), Hot,:
Drezdeński, Linis A—B.

ordyi
d; i»nn.e od y—1 i  ód 2—6 przy ul. Szpitalnej 
Nr. 17, obok kas. oszczędności.

FABR. PUDELEK Aptecznych i LITOGRAFIA: 
PACANOWSKI Jao, ulica Wielopole 16.

L I T O G R A F I E :
PRUSZYŃSKI Au-elliuz, ul. Szewska, 1.16, „Pod 

Toporkiem".
ŁAZIENKI:

ŁAZIENKI PARYSKIE z łaźnią parową i taszami, 
p r z y  u l i c y  św. G e r t r u d y  1. 18, urzą
dzone z największym komfortem na sposób za
graniczny. C e n y  n m i a > r k o w a n e .

MAGAZYN MATERYALÓW MEBLOWYCH. 
R A YA L Ignaey, (F a b r y k a  p o ś c ie l i )  Runek A-B

MAGAZYNY MOD i K0NFEKCYJ DAMSKICH 
ZAMOJSKA Aleksandra, Sukiennice.

MAGAZYN PAPIERÓW i PRZYBORÓW PIŚM. 
JAN FISCHER w P a ł a c u  S p i s k i m ,  Gł. Rynek.

2 d u k an i Zwi^ikowej w Krakowie

MAGAZYN GALANTERYJNY i TOKARSKI: 
BAJER J-i ul. Grodzka.

MAGAZYN NICI i BAWEŁNY:
FEN7 Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojoieoha, 

Rynek 9.
HAHH Brnne, ul.O rodzkal.2, roi ręczn« i zabawki.

MAGAZYN PARFUMERYI i MYDEŁ:
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojoieoha, 

Rynek 9*

MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH:
BEDNARCZYK Andrzoj, nl. Wiślna 1. 8, dem Za

wadzkich, (pamiątk. ubiory po królu Janie III)- 
UPC ZYŃSKI Adam, Linia A -B .

MAGAZYN ZABJ WEK DZIECINNYCH:
TENZ Wilhelm naprzecin kościółka ,. Wejeiecha,

Rynek ?.
MECHANIK i OPTYK:

PREYER llmll, przy ul. Floijańskiej 1. 24, H. pię
tro (Urządza takie tanio światła ^ektiyezne.

RESTAURACYE i PIWIARNIE: 
MAJEWSKI Stan^ u. Wiślna L. 3, kuohnia wyborna 

i piwo okocimskie.
RZEWUSKI Ctai.lsław, ul; Florjańska, 8 bilardy 

do zabawy.
STRETT Erneet, ul. Grodzka, d. Wintera, (Schwe- 

ohacka piwiarnia).
STUHR Laopoia, nl. Kolejowa i Lnbiei Nr. 1. 
SZCZERBAK M., (Piw. Okocimska) «.Florjińeka3J

B Y T O  W N I K :
KAUZAL Jaa, ul. Szewska 6.

SKŁAD ARTYKUŁÓW GUMOWYCH:
FENZ * Tlholm, naprzeciw kościółka ś. Wejoieeh* 

Rynek 9.
SKŁADY BIELIZN! ;

BEYER M. I SPÓŁKA, Snkienniee Nr. 18—14 
naprzeciw Kościoła Panny Maryi.

i. CZYNCIEL SYN, Gł. Rynek 1. 4.
YICK* L, Snkienniee, 1. l§ , m  i  treny nlier 

. nskie,, na rogu.
A. SKuRCZEWSKł IP0LAKIEWIBZ. (Magazyn 

warów galantaryjayek) al Fio jańafa, n .

SKŁADY FORTEPIANÓW.
6ABR1 ŁYSK# B., Plao Szczepański L. 9, L pieti 
MAHU3WSKI F rT  ul. ś. ‘Ja: im'13.

S K Ł A D  F U T E R -  
CHĘCIŃSKI Fr., Plao WW. Świętych, obok Magisi

SKŁADY i FABRYKI RĘKAWICZEK:
J. CZYNCti SYN, gł. Rynrk, L. 4. • 
LUBANSKI F., Piat DominikaiMb £! 3.

SKŁADY MASZYN DO SZYCIA^
FEN1 Wllholm, japrzec * kościółka ś. Wójcie I 

• ek 9.
J0I \ T., ui. św. Jana L. 6.
NIEMETZ B „ bokiennibe naprzeciw wieży ratus 
The SINGER MANUFACTURING Co. Neu -Y o r 

6. Noldliager, uu Florjańska 34.
SJC*JiDY TAPET (OBIĆ PAPIEROWYCH):

FENZ WHhflm, naprseeiw kościółka ś. Wojciech 
Rynok 9.

SKŁAD WYROBÓW PORCELANOWYCH
BZKLANNYCH i FAJANSOWYCH: 

TOMASZEWSKI Włai.yeław, ol. Grodzka Nr.

ŚLU8ARNIE:
SRAMATYKA Tomasz, ul- Grodzka, L. 29.

y .A r/.A n FOTOGRAFICZNY:
SZUBERT A., Bi. (»ą do ŁabyS

fe to fn l#  miattft “ tol*1 » inńyjr  art.). 
i lUOBTRZĘ.

SATAU0N ń w C  Bynek, vi..4 -T ii ś. W

O d p o f w t e d r i B l n j  ts m im  X  S b t j i w s k i


